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WARSZAWA. W Polsce 
przebywał reżyser I aktor 
radziecki Siergiej Bondar- 
czuk, klóry w. Krakowie, 
Sandomierzu i wstolicywy- 
bieral zabytkowe obiekty 
| mogące służyć jako scene" 

ria zdjąć do filmu wo „Bo- 
rysa Godunowa". ŁÓDŹ 
 Zokazi35-lecia Studia Ma 
tych Form Filmowych „Se- 
| Ma-For" kilkunastu" pra- 

cowników _ udekorowano 
| „odznaczeniami państwo- 
wymi. BERLIN ZACHODNI. 
Realizowano tu zdjęcia do 
| filmu lgora Gostiewa „Opo- 

wieść suropojska”. w któ- 
tymgłówne role grają Beata 
Tyszkiewicz, . Wiaczesław 
Tichonow "i Stanislaw 
Mikulski. PIŁA..... zPozna- 
nia na prowincję daleko. 
Zperspektywy ponad stuki- 
Jometrów nia widać, żekina 
w Piskiem zamyka śię np. 
w wolną sobołę i w niedzie- 
lę, że nie wyświetla się po- 
ranków, że nie gra. się 
we nich więcej niż jeden s 
ans dziennie, że głośnik 
chrypi, lamp brakuje, sufit 
odpada” (Jacsk Prześluga 





dwa kina jedno wojskowe, 
drugie w sali WDK, która 
sluży również innym celom. 
Remont kina. „lak 

już 7 lat. OŚWIĘCIM. Nate- 
renieb. hitlerowskiego obo- 
zu koncentracyjnego krąco- 
pomasowescenydotelewi- 
zyinogo filmu" amerykai 
skiego „Ocalony. BIAŁY 
STOK. Przegląd ilmówote- 
matyce harcerskiej zorgani- 
zowała_ Komenda Hufca 
ZHP. STARY SMOKOVEC. 
W słowackiej miejscowości, 
współpracującej z Zakopa- 
nem, zorganizowano przs- 
głąd kilku polskich filmów 
fabularnych,  dokumantai- 
nych lanimowanych. WAR- 
SZAWA. Po wakacyjnej 
przerwie wznowił działał 
ność „Kino, Familjno" 
WROCŁAW. „Żolnirz pole 
ski w fimio' dokumental- 
nym” taki przegląd zapro- 
ponował OPRF szkołom i 
placówkom kultury w paż- 
dzierniku. 














40-lecie LWP 
Goście radzieccy 


ili swoją partyzancką tny- 
logię „Rozerwany. pierś- 
cień”, „Front a nią fron- 
tu" I „Front na tyłach wró- 
ga”. której końcowe trag- 
meńty_ rozgrywają się na. 
ziemiach polskich. 


W Warszawie | w woja- 
wództwie olsztyńskim prze- 
bywała. delegacja flmow- 
ców radzieckich, zaproszo- 
maz okazji 4-lecia ludowe: 
"go Wojska Polskiego. Reży- 
ser igor Gostiew I aktorka 
Galina" Polskich. przedsta” 


„Jan Orsza, Marian Gia | Leonard Andrzejewaki 


Chłopiec i pies 


PRZYBŁĘDA, 


O przyjaźni chłopca | psa 
opowie Włodzimierz Haupo 
w serialu dla małych 

dzów „Przybiąda”, którego 
Scenariusz" napisali. „Jacek. 





kowski. Piotr_ Grabowski, 
„Jan Orsza, Leonard Andrze. 
jęwski, Gustaw Lutkiewicz. 
Marian Glinka inni Zdjęcia 
realizowane są w Warsza- 
wie. Operatorem jest Wlo- 
dzimierz" Nagy, scenograc 
ferm Andrzej Borecki, npro- 
sukcja kieruje z, ramienia 
Zespołu „Sllssia Tadeusz 
Drewno, 








Tów wysięgwją Marta Lip 
Sia Monika Świaj, ad 
a Kuryuk, Joanna Jąd 
ka. Ewa Ziętok, Janusz Bu. 








Echa wojny 


ROMANS Z INTRUZEM 


Mody. oficer. polskiego 
kontrwywiadu w ostatnich 
dniach__sierpnia 1869 r. 
olrzymał zadanie uloycia. 
Niemca, który przeszedł na 
polską strong ż cennymi in- 
formacjami. Taki jest punki 
wyjścia filmu „Romanszin- 
inuzem”, "który "realizuje 
Waldamar "Podgórski" na. 
podstawie powieści Wacia- 


wa Bltsiego „Koniec 
ia Glen ani 
ZBianiaw "pochwa 
i Klas eter Tiel Zdjęcia 
(REPO Ga Pod Re 
dzem Operon jste: 
ska Rutowicz, noga: 
dem Zano Róża ogro: 
dą z ranieia żepoły 
Pool” kami Krzysio 
kierow 




















Nowe władze 
Koła Historyków 
i Teoretyków SFP 


Przed Walnym "Zjazdem — ski. W dyskusji poruszono 
Stowarzyszenia _Filmow- _ min. dramatyczną sytuację 
ców Polskich, wyznaczo- książki filmowej w obec- 
nym na 11-12 grudnia br., mych warunkach wydawni- 
poszczególne sekcje do- - czych, zwrócono uwagę na 
konują podsumowania _ konioczność kontynuowa- 
działalności Iwybierają no- nia badań i dokumentacji 
ws władze, Samodzielne _ historycznej kina polskie- 
Kolo Historyków i Teorety. go, ścislejszego skoordy- 
ków Filmu, grupujące 42 _ nowania poczynań ośrod- 
naukowców. pisarzy publi- . ków naukowych i uniwersy- 
cystów specjalizujących się teckich oraz potrzebą kon- 
w. femalyce filmowej, na - taktów z ruchem studenc- 
spotkaniu w dniu 205br. kim i klubowym, którego 
wyłonilo nowy zarząd aktywność stwarza możli 
w składzie: Ryszard Koni- _ wości działania dla SFP. 
czek (przewodniczący), Jo- Postanowiono także wystą- 
rzy, Plażewski (wiceprza- pić do Zjazdu SFP o przy- 
wośniczący), Wanda Wer-_-_ wrócenie dawnej nazwy Sz- 
tenstein (sekretarz) oraz. modzielne Koło Piśmieanic- 
„Andrzej Kołodyński, Zbi- _ twa Filmowego. 

gniew Pitera i Oskar Sobatń- 














Terroryści w ambasadzie 


ULTIMATUM 


W Wiedniu, Berlinie Za- 
chadnim, Gliwicach i w 
łódzkim atelier kręcone są 
zdjęcia filmu „Utimatum” 
który realizuje Janusz Kida” 
wa na podstawie scenariu- 
sza Jerzego Janickiego. Bę- 
dzie to opowieść o ataku 
grupy. terrorystycznej na. 
gmach polskiej ambasady 
w jednym z krajów zachod- 
nich. W flmie występują 


Alicja: Jachiewicz,_Stani- 
sław Michalski, Mieczystaw 
Skupin, Leon Niemczyk, Ja- 
musz. Zakrzeński, Włodzi- 
mierz Adamski, Wirgliusz 
Gryń Einni. Operatorem jest 
Henry Janas, scenograiem 
Czesław Siekiera, produk- 
cia kieruje z ramienia Zo- 
społuliuzjon” Henryk Par- 











Dramaty dzieci 


WSZYSTKO POWIEM 
LILCE 


Wiktor Skrzynecki przy- 
gotowuje w Zespole ..Per- 
spoktywa” godzinny fiimte- 
lewizyjny „Wszystko po- 
wiem Lilco' na podetawia 
powieści Henryka. Lotha- 
mera. Akcja rozgrywa się 
bezpośrednio po wyzwole- 
niu: rodzeństwo wierzące 
W. powrót matki z obozu 
ukrywa się, gdyż nie chce 
trafić do sierocińca. W fi- 
„mie występują aktorzy dzie- 


<ięcy: Flip Gębski, Robert 
Chrzanawski, Tomasz Do- 
.mański, Sławomir Hajduk, 
Andrzej Dragan. Monika 
Sapilak, Mariusz. Zbiciak. 
1) Maciej Serafyn, a takżo 
studentka szkoły teatralnej 
„ustyna_Zbiróg. Operato- 
remjestZbigniew Wichiacz, 
scenografem —- Andrzej 
Przacworski, produkcją 
kieruje Andrzej Soltysik. 








iwóni Filmów Dziecięcych I 
„Akademia Pana Kleksa!” 


— przekonało ię mó- 
w reżyser fimu, Krzysztoń 
Gradowski - ze Pan Kiexa 
| uczniowie jego akademii 
których "przedatawi rami 
am Brzechwa, s dzieciom 
radzieckim znani równie 
dobrze co dzieciom pol: 
skim Scenografowie z Wy- 
twócni m. Gorkiego odtwo- 
rzyl na pianie zdjęciowym 
czarodziejskie kraty | baj 
ido” których podróżują 
bókalerowie Flm Dzięki 
współpracy z, radzieckimi 
fimowcami uda się ram 
zreaizować zdjęcia piona. 
rowe w miejscach bardzo 
podobnych do. opisanych 
| rzez Brzechwą. Gczieżby 
kres można isp od. 
tworzyć krainę Aldyna, 
Si niew Bucharze Samar. 
kandzie? "Inny". epizod 








PAN KLEKS W BUCHARZE 


Jedna z hal zdjęciowych jałtańskiej fili Centralnej Wy- 
Młodzieżowych i 
Tu nakręcono ostatnie ującia polsko-radzieckiego fiu 


cych pokoleń. Chciałbym 
odwołać się do niedawnych 
wydarzeń konkursu filmów 


Eiacalenranić ero nad KiMiędy 


narodowego Festiwalu Fi 
mowego w Moskwie. Prze- 
wodniczyłem fury tego kon 
kursu | wspólnie ze swymi 
kolegami z różnych krajów 
obajrzałem ponad: 50 fi 
mów dla dzieci. Był wśród 
nich pełnometrażowe filmy 


m. Gorkiego. 


2 kalążki: Pan Kleks wysyła. 
jednego ze swych uczniów 
So Bajki Andorsona „Dzie: 
czynkaz zapałkami”. Filmo- 
walny to w starym Tali 
nie. Chcialbym dodać. że 
W roli duńskiego. bajarza 
wystąpił "radziecki "ilo 
mt uwsak Dobrze ukła: 
dała się rownież współpra: 
(a z radzieckimi filmowca. 
mi. oszczącymi ię © sro- 
nę techniczną realizacji 
Mam nadziej, ża im spo- 
doba się dziaciom, zarówno 
polskim, aki radzieckim. 

— Cieszę się, że bohale- 
oma książki Sana Brzach. 
wy ożyją na okranie - mówi 
znany, plsarz radziecki 
"Anatol Aleks. Polski 
film dziecięcy dal się po- 
znać jako rzetelny nauczy. 
cel I pryjaciel dorasają- 


Reż 


Krzysio 
Him młodaa Pana Kekaa”" 





Gradowski | Pat Fronczewski (Pan Koka) na pianie 





tabularre, a także fimy ani- 
mowane | krókorstrażów. 
KI 30 krajów. Chcę ser- 
docznia pogratlewać pol 
kim Timowrcom -rezyse- 
row Stanisiawowi Jęd 

|ocenarzyście Jerzemu Wo- 
lenawi,tuórzom fimu „Do 
góry nogami — foiiwalo- 
iwogo' Srebrnego. Mośalu. 
"Ten tm skania dzieci do 
zastanowienia zi nadswym 
otoczeniem. nad światem 


uczy wyboru miejsca w ży- 
ciu” Jest to bardzo ważna 
w rozmowie 2. widownią, 
Sziecięca.. która wymaga 
Ocenę dorosłego jury po- 
dziła iury dziecięce, do 
którego zgodnie z tradycją 
weszli uczniowie moskiew. 
sty. wróżnymwieku. Dzieci 
przyznały filmowi nagrodę 
za najlepszy film w obro- 
ie dzieciństwa” Nie mogę 
także pominąć polskiej zni- 
macji. Dzieci radziockia jak 
starego przyjaciela powita- 
4y swego ulubieńca Rekia. 
w imie Haliny _ Filek 
-Marszalek „Reksio i 
świerszcz" 

Bajki Jana Brzechwy są 
dobrze znane w- Związku 
Radzieckim, Zespół. zdję- 
ciawy, do klórego wchodzi: 
(i flmowcy polscy iradziec- 
cy. starał się przekazać wie 
<dzom htumori ciepły, serdia- 
czny lon opowieści Brzech- 
wy. Jestem przekonany, że 
fimowa_ wersja. „Akademii 
Pana kleksa' zdobędzie 
uznanie widowni dzie 
ciącej 








„Notowla 
MARINA ISTIUSZINA. 





Dla najlepszych 
klubów 


Nagrody 
im. Bohdziewicza 


„ada Polskiej Faderacji 
Dyskusyjnych Klubów Fl 
mowych! przyznała. raty 
Se nagrody im Anloie- 
6, Bohdziewicza klubom, 
która wyróżnij się osi 

nięciami programowymi 
I organizacyjnymi w datach 
1888-88 W kategori Ku: 
ów dziaających W ożrod- 
kach wiloieskich wy- 
róźniono DKF „009 z Bla. 
legostoku kóry byl min. 
organizatorem 

Wu roku ze 
Sza o sur 

Gzialjące "od trzech. lat 
*wzpólni krakowskie kluby 
„Ślugeniów "| „kinemato- 
Grat” organizująca tego- 
Toczną ssją ruchu klubo- 
(rege ra tępa na usta 
skiego. W kategori ku: 
ów dzijących w mniej 
szych. rodach nagrody 















Podhalański DKFzNowogo 
fargu 





Kinowa wersja 





Strachów' 





Girlsy 


na 

scenę 

Dramaty  gniszdek 
przedwojennych | eatrzy. 
ków. rewiowych. opisano 


przez Marię Ukniewską 
w powieści „Strachy”, oży- 
ja jeszcze raz w filmie kino- 
wym „Girls nascenę”,któ- 
ry przygołowuje Stanisław 
Lenartowicz z materiałów 
trzyczęściowego serialu 
„Strachy*. Przypominamy, 
iżwserialu główna rolood. 
twarzai izabelia Schweiz. 
„Trojanowska, __ Krzysztot 
Chamiec, Teresa Szmigie- 
lówna, Barbara Gołaska, 
Mieczysław Hryniewicz, Pa- 
wst Nowisz.| Emil Karenicz. 
Operatorem jest Jerzy Sta- 
wiki, muzykę skompono- 
wl Jerzy Maksymiuk. 


KONFRONTACJE'G2 
© SOBIEAMUZOM okon- 
kursie autorskiego. flmu 
imowanego 
© Recenzje: | CZA-CZA, 
JEŚCISIĘ ODNAJDZIEMY 
e W cyklu „Mistrzowie ki- 
na”: Frank Capra — ŻYWA 
UECENOA o ciroriej 
© Czego nie ścieramijają- 
cy czas: PIĘTNO (lotore- 
poriaż) 
'8 Franciszek _Trzęciak: 
TRZEBA RYZYKOWAĆ. 











8 Baśnie XX wieku: FAN- 
TASTYKA HEROICZNA 
DYNASTIA 


© Aktorska 
POWERÓW w. 
z. kalendarza 
Toepitza 
© Pojawia się nagie. bez 
Szelestn ż 








Portret na życzenie: Mi- 


. 
REILLEDARC 




















Wszystkie maratony filmowe wyostrzają kryteria. Jakie są 


tegoroczne „Dni Filmu Radzieckiego”? 


Na różnych 
stopniach 
wrażliwości 


BOGUMIŁ 
DROZDOWSKI 





programie „Dni Filmu Ra- 
dzieckiego” znalazło się 
siedem filmów przeznaczo- 


nych do szerokiego rozpo- 
wszechniania i jeden dla klubów i kin 
studyjnych — a to. „Potomek w lini 
prostej” Siergieja Sólowiowa. 

Program, jak program, zwykie jest 
układany według takiej formuły, która 
gwarantuje jak największą różnorod- 
ność gatunków i konwencji. Więc dra- 
mal i komedia. Wiąc coś w historycz- 
nym kostiumie z: zamierzchłych cza- 
sów, więc temat wojenny i coś dla 
dzieci, i coś z publicystycznym 0s- 
trzem, na znak, że w żywej dyskusji 
o trudnych problemach 
ności. kinematografia. bierze udzi 
mie śpi i dobrze się czuje. 

Taka formuła. w istocie swej slusz- 
ma, nie może jednak zapewnić wyrów- 
nanego poziomu artystycznego prze 
glądu, pewne reprezentacje nie wy- 
irzymują konkurencji z innymi, obni- 
żają rangę imprezy jako całości i za 
jedną lokomotywą podąża następna, 








a potem już idą wagony różnego stan- 
dardu. Ale repertuar uklada się ztego, 
co się ma, a wiadomo, że w kinemalo- 
grali radzieckiej, jak'w każdej innej, 
są mody, fale, są pusta obszary 
1wskali jednego roku czasem by może 
nawet łatwiej było o przegląd tematy- 
czny lub gatunkowy niż o tak zwany 
barwny kalejdoskop Urzekający har- 
monią kolorów. Są mody. są fale, są 
tendencje, są jeszcze do tego twórcze 
Jndywiduainości i można chodzić do 
kina na tendencję, a można na nazwi- 
sko reżysera lub aktora. Chodziło się 
na Szukszyna, na Tarkowskiego, MiL 
chałkowa. ""_ Michalkowa-Koncza- 
lowskiego, na Panfiłowa i Awerbacha, 
chodzi się na starych mistrzów, którzy 
po dziesiątkach lał pracy w kinemato. 
grafii wcale nie zamierzają zastygać 
a kartkach histori, a ich nowe filmy 
nie tylko wnoszą nowe odkrycia, lecz 
także torują drogę mlodym nieśmia- 
łym twórcom, którzy chcą się sprawe 
dzić także poza systemem sprawdzo- 
nych wartości. Taki był Michail Romm, 





taki jest Rajzman. Taki jest scenarzys- 
ta Gabniłowicz, taki — Siergiej Gierasi- 
mow. Powiedział mi kiedyś, po otrzy- 
maniu nagrody za „Dziesięć dni jed- 
nego roku” w Karlowych Warach, Mi- 
chaił Romm, że największą przeszko- 
dą w rozwoju radzieckiej kinernato- 
grafii są ci mistrzowie, którzy stają na. 
drodze ku nowemu jak byki. 


rzeba mieć w sobie dużo mą- 

drości i trochę dobrej wol aby 

nie bać się utraty zajętych 

wcześniej pozycji Istniejący od 
niedawna w kinematografii radziec- 
kiej Zespół „Debiut: gwarantuje mło- 
dym twórcóm możliwość startu jak 
najbardziej samodzielnego. Świat ki- 
na jest ogromny, dość w nim miejsca 
dla ludzi zdolnych, a i liści laurowych 
wystarczy. aby obdzielić nimi wszyst- 
kich, którzy na tozaslugują. W sporcie 
liczą się metry, sekundy i bramki 
W świecie sztuki, choć także bywa 





„Barwy granatu”, reż. Siergiej Paradżanow 


niesprawiedliwy. przepełniony twór- 
czą męką, pragnieniem ułudą sukce- 
su, jednak łatwiej o pewne satysfak- 
cje. tu dogadać się można nasziakach 
bardzo zróżnicowanych zaintereso- 
wań i na różnych szczeblach wrażli- 
wości. 

Jest więc w programie „Dni film 
Awerbacha „Głos”, rzecz poczęta jak 
by zkręgudoświacdczeń własnych, do- 
świadczeń reżysera, a więc głównego 





kować wszystkie inne, kosztern prawa. 
autorskiego scenarzysty, kompozyto- 
ra, aktora. Męka tworzenia dotyczy 
wszystkich członków ekipy realizator- 
skiej — reżyser z filmu Awerbacha nie 
ma zresztą swojej wizji do końca 
ukształtowanej, a i w tym, co robi 





zdecydowanie - nis ma Sprocyzowa- 
nych motywacji i dość przejrzystych 
argumentów. W. ogólnym. bałaganie 
gubi się bohaterka filmu i Filmu w fl 
mie - młodz aktorka o przejmujących 
oczach, już naznaczona piętnem zbli. 
żającej się śmierci. Kreowała postać 
inną niż ta, którą wymyśli scenarzys- 
ta, postać, która będzie gotowa dopie- 
row gotowym filmie z finałem i muzy- 
ką. Do końca nie może wiedzieć, jaka 

ranie, irmoże właśnie dlatego 
samej i dla swojej bohaterki 
Bagnie z wsziką con Ocalić owój 
los 


Film Awerbacha — misterny, delikat- 
ny, cieniutko pleciony — przecież nie 
jest artystycznym reportażem z życia 
ster filmowych, bo choć tak mocno. 
osadzony w realiach cyklu produkcyj- 
nego kina, traktuje o tym w zasadzie, 
co się nazywa porozumieniem pomię- 
dzy blisko siebie żyjącymi ludźmi. Mo- 
że lepiej — obok siebie. 


Twórca „Premii” Siergiej Mikaelian 
zrealizował „komedię serio” z Ole- 
giem Jankowskim w głównej roli mę- 
kiej. Można iść do kina na Mikaeli 

na, można na Jankowskiego i każdy 
ztych motywów będzie wystarczająco 

















ciąg dalszy na sr. 4 














ciąg dalszy ze str. 3 





dobry. Jankowski gra człowieka upa- 
dłego — niedawno znakomiły sporto- 
wiec, dziś szmałławy alkoholik 
W „Premil” Jankowski przedstawiał 
sprawiedliwe racje, a zaraz polem 
rzystojną twarz; tu tworzy rolę wybit- 
ną. Ale przecież i sama story filmu 
„Zakochany na własne życzenie” jest 

cynująca I po prostu śmieszna, bo- 











* 


„JSłos”, re. ja Awerbach 


wiem śmieszny jest pijak, który nie 
potrafi utrzymać się na nogach, bo 
śmieszna jest brzydka kobieta, która 
jednak chce być kobietą. Tylko że to 
wszystko robi się bardzo poważne, 
kiedy on chce prosto stanąć o włas 
nych siłach. a ona robi matce awantu- 
re, bo brzydcy rodzice nie. powinni 
mieć potomstwa. Komedia misi koń 
czyć się dobrze, więc i ta ma swój 
happy end, lecz dość umowny. I tę 
okspiozię Szczęścia uznać należy za 
metaforę szansy, zwykłej życiowej 
szansy, z której można skorzystać na 





własne życzenie. Spotkały się dwie 
brzydoty: brzydka kobieta i brzydki 
nałóg, ale po obustronach sąziarenka 


kiedy hasła schodzą do suteren rozpa- 


eśli mówi się, że kino radziec- 
kie jest przede wszystkim ki- 


Nie chcą tu wystawiać opinii wszys- 
t%im_ filmom przeglądu, zresztą nie 
wszystkie zdołalem obejrzeć. Na wy- 
soki stopień wrażliwości ukierunko- 
wany jest film „Potomek w linii pros- 

Solowiow. niestrudzony badacz 
tajemnicy serc i dusz nastolatków. ym 
razem niemal materializuje wyobraże- 
nia i marzenia małej dziewczynki, by 
rysnał jak bańka mydlana w zderzo- 
niu z rzeczywistością. Nie jakąś tam 
Brutalna, lecz normalńią, zwyczajna 








Wszelkie maratony filmowe _wyo- 
-strzają kryteria, podwyższają pułap. 
Myślę, że „Legenda o najwaleczniej- 
szym” bardzo by zyskała, gdyby Wasi- 
lij Busłajew. bohater ludowych poe- 
matów, był obdarzony choć szczyptą 
poczucia humoru albo czymś takim, 
Co u nas nazywa się kawalerską fan- 
tazją. Myślę, że film „Musimy ożenić 
dziadka” Jurija degorowa stracil 
część swoich szans poprzez tytułową. 
rolę, napisaną jakby poniżej możli 
wości znakomitego aktora Anatolija 
Papanowa. Nie są dość przekonujące 
psychologiczne motywacje rozwiąza- 
nia konfliktu w filmie Aleksandra Gor- 
dona „Człowiek, który zamknął mias- 
to". Film jest w ogóle taki z grubsza 
ciosany, mimo że występują w nim 
dwie dziewczyny piękne jak róże 
i przystojny, utalentowany aktor Ro- 
dion Nachapietow, mimo że są tu tak 
zwane momenty i powikłania wszyst- 
kiego ze wszystkim. Uprzedzając za: 
rzuty bronię filmu. Gordona: został 
chyba. zrobiony dla samej akcji, jej 
przebiegu i ostatecznie dla efektu pu- 
blicystycznego. Wybucha pożar w no- 
wym hotelu, w tym hotelu, który miał 
stanowić o początkach wielkiej karie- 
1y_nadmorskiego miasteczka. Win- 
nych znaleziono bezwiększego trudu, 
proces wiąc może być łatwy przyjem- 
ny, ale sędzia śledczy wbrew wszelkim 
układom oficjalnym, a nawet i serde- 
cznym. drąży sprawę dodając do winy 
bezpośredniej olbrzymi łańcuch prze- 
winień pośrednich, długi łańcuch za- 
niedbań, fuchy i pozorów, i tej zabój 
czej plagi tolerowania zła w imię pla- 
nu, w imię telewizyjnej sławy ludzi 
odpowiedzialnych, którzy sławą, się. 
nie dzielą, ale też i nie dzielą sięodpo- 
wiedzialnością, oddają jej ciężar w rę- 
ce bezbronnych. Film — powtarzam. 
z grubsza ciosany, lecz śmiały i ważny. 
i na pewno czytelny w polskim języku 
wspólczesnym. 





ni_Filmu_ Radzieckiego" 
ie można uważać za peł- 
33 ną reprezentację kinema- 


tografii ZSRR. Impreza 

ma swój kontekst. War- 
szawę i Katowice odwiedzili ze swoimi 
filmami dwaj debiutanci Nikołaj Łyr- 
czykow i znany aktor Borys Tokariew. 
W programie „Konirontacji” znalazły 
się dwa filmy radzieckie: „Życie oso- 
biste" Rajzmana | „Dworzec dla dwoj- 
ga” Eldara Riazanowa. Wreszcie do 
repertuaru kin studyjnych wchodzi 
osobliwe dzielo Siergieja Paradżano- 
wa „Barwy granatu”, zrealizowane 
trzynaście lat temu. Każdy film inny. 
co jeden — to inna szkoła, inny obszar. 
Debiutanci są tradycyjni, film Łyrczy- 
kowa „Mieszkaliśmy po sąsiedzku” 








wyraźnie. wywodzi się z nurtu kina. 






















































obyczajowego, _ parakomediowego. 
maże_nawet komediowego. Wiejska 
opowieść o wiejskich ludziach i ich 
dzieciach, pełna życzliwego humoru 
wynikającego wprost zcharaktaru po- 
stac i sytuacji, w jakie wpiątał je sce- 
mariusz, przywodzi na pamięć szereg 
filmów już znanych od dawna a bli 
skich szukszynowskiej szkole. Toka- 
niew (patrz wywiad z reżyserem na str. 
16) realizuje natomiast romans taki, 
jaki mógł się rozegrać tylko w starej 
Rosji, a co dziwniejsze — jestto auten- 
tyczna historia miłości córki prowin- 
cjonalnego popa I działacza Narodnej 
Woli. młodego. szlachcica Siergieja 
Sinieguba. Dla sprawy pozyskania Ła- 
rysy Śiergiej zostaje oddelegowany 
przez organizację, by zawarł z dziew- 
czyną małżeństwo. To ma być czysta 
fikcja, a rodzi się uczucie piękne i na. 
zawsze, i proces rozwoju miłości jest 
tu pokazany z całą delikatnością i 
szlachetnością. Film wysmakowany 
w każdym kadrze, w obrazie życia ro- 
syjskiej prowincji i w scenach z życia 
młodzieżowej komuny. Tytul. filmu 
Nie braliśmy ślubu w cerkwi” zapo- 
życzony został ze starej pieśni miłos- 
nej, ale jakby na przekór ekranowej 
prawdzie i na przekór pieśni. Właśnie 
tu cerkiewny ślub z całym porządkiem 
modlitw i błogosławieństw daje po- 
czątek trwałemu. związkowi dwojga 
dusz i serc. Plastyczny wystrój filmu 
jest wartością samą w sobie. ale jest 
również funkcją jego klimatu moral- 
nego. Jeśli ten debiut można uznać za 
sukces, to dlatego, że młody reżyser. 
kurczę reżyserskie prawie, w swoim 
zewnęlrznie tradycyjnym filmie rozbi- 
ja wszelkie schematy — schemat mi- 
łości samej, schemat złego narzeczo- 
nego z wyboru rodziców. schemat 
ciemnego popa | wreszcie schemat 
rewolucji. I co jeszcze charakterysty 
czne: każciy kadr przenikaumiłowanie 
rosyjskości, krajobrazu, ludzi i oby- 
czaju i ten romans jest pieśnią o miłoś- 




























































ci w ogóle, wyśpiewaną z nostalgią, 
smutkiem, ale i humorem. 








na radzieckiego, a trzeba pa- 

miątać, że składa się na jego 
kształ Bardzo wiele kutur, jakże róż. 
norodnych, jak często dla nas niepo- 
jętych. Kino daje wielką szansę oży- 
wienia tych kultur, utrwalania świado- 
mości "narodowych, _ pielęgnowania 
iradycji i niszaprzaczalnych wzorów 
moralnych Trudno przy tej Okazji po- 
wracać do doświadczeń kinematogra- 
fi gruzińskiej, kirgikiej, ukraińskiej, 
wzbockiaj i ormiańskiej. Film Paradża: 
nowa nie jes na tym tle dziełem wyjąt- 
kowym, a jeśli — to z racji swojej formy 
artystycznej, dalokiej od wszelkich 
konwencji. Nazywają „Barwy grana" 
tut" reskiem, ale to taż określenie za- 
stępcze; Paradżanow. co już było 
dość widoczne w „Cioniach zapom- 
nianych przodków”, szuka zupełnie 
nowego języka, nowego. sposobu 
przedstawiania. tego, co iuż odległe 
w czasie, zapomniane zatarte. Boha- 
erem filmu jestwielki poeta Zakauka- 
zia wieku osiemnastego Sajat Nowa. 
W cyklu obrazów, luźno ze sobą po- 
wiązanych, _Paradżanow "opowiada 
całe życie poety, ale jest to jakby dra- 
maturgia albumu z fotografiami, do- 
Po PA AE 
sze dla biegu życia właśnie i dlatego, 
co było natchnieniem. Film nie jest 
łatwy. dopatrywać się można tu wielu 
metafor i symboli, są na powno, ale 
zagadki wszelkie tkwią tu w samej 
kulturze ormiańskiej. w niezrozumia- 
lej dla nas obyczajowości, w krajobra- 
zie i architekturze. A dużo rzeczy trze- 
ba _iraktować zupełnie dosłownie — 
deszcz, suszenie ksiąg, ofiarę z baran- 
ka; fakieofiaryskładasię po dziś dzień 


entak zwany powrót do korzeni 
T nie jestnowym wynalazkiemki- 














Przy, świątyniach. ormiańskich. Tak 
1 dziś wygląda ormiański chleb — jak 
bielizna. rozwieszona_na_ sznurach. 
Tak idziś jeszcze robi się wino, tyle że 
pewne codzienne czynności Paradża- 
now podnosi do rangi rytuału, nadając 
im sens trwania. przez cale pokolenia. 
„.Barwy granatu" to hold złożony poe- 
Cie, także starodawnej kulturze i tra- 
dycji, wreszcie małemu, ale dumnemu 
i szlachetnemu narodowi. Czy jest lo 
dzieło hermetyczne, czy otwarte? Na 
to pytanie może odpowiadać sobie 
każdy widzoddzielnie, sądzę, że nieje- 
den po jego obejrzeniu sięgnie po 
historię Armenii czy choćby po fascy- 
nującą książkę. Romualda Karasia 
„Szukam raju”. To przecież w Armenii 
był raj podobno. W górach Armenii są 
jeszcze pogańskie świątynie impe- 
ium rzymskiego. Ale jest w Eczmia- 
dzinie kościół chrześcijański z trzech- 
setnego_roku. Zostawiam na. inną, 
okazję „Dworzec dladwojga' jako pe- 
wien fenomen na tle fenomenu całego 
nurtu w_ kinematografii radziegkiej 
Trudno mi też powracać do „Życia 
osobistego”. Film Rajzmana widzia- 
łem już w ubiegłym roku, pisałem 
nim dużo w korespondencji z Talli- 
na. Oba. filmy znakomicie zresztą 
sprawdzają się w programie. „Kon- 
frontacji czeka je dopiero dobra pra- 
sa, zresztą temat dopiero się otwiera 
i ważne tytuły, postacie, sprawy cze- 
kają na omówienia i. pogłębione 
oceny. 


Chodzi tu bowiem o_ coś bardzo 
ważnego: film produkcji radzieckiej 
znaczy bardzo dużo, a jednocześnie 
mało, bo jest to kino bogate, bo kie- 
runkowane na różne szlaki zaintere- 
sowań i różne szczeble wrażliwości 


BOGUMIŁ 
DROZDOWSKI 


FILM KRÓTKI I OKOLICE 


De — co? 
De — jak? 


ala projekcyjna była nieduża, ale ekran za to olbrzymi, specjalnie zbudo- 

wany do wyświetlania filmów zrealizowanych na taśmie 70mm. Siedem- 

dziesiątka dopiero się zaczynała i miała podbić świat, zrewolucjonizować. 

kino a telewizję puścić z torbami, Potem okazało się, że to niezupełnie 
tak, że te wszystkie cuda - panoramy, kaszety, szerokie taśmy — dobresą, ale nie. 
zawsze, zaś codziennością pozostaje standard, trzydzieści pięć. Kinematografia 
zorientowała się zresztą, że pokorne cielę dwie krowy ssie i jak coś nie chwyci 
w kinie, to ma szanse w TV, bo tu jest wkońcu wszystko jedno, co się pokazuje, 
byle śię ruszało i byle gadzło. 


W tej sali oglądaliśmy ze Zbyszkiem Piterą filmową operę. Ludzie wielcy jak 
stuletnie dęby i byle mikrota potężniejszy wydawał się od Heraklesa. Jeden facet 
śpiewa w lewym kącie ekranu, drugi w prawym, ale skoncentrować się na 
żadnym z nich nie można, gdyż jeszcze coś się dzieje na stronie. akcja idzie 
swoim porządkiem, ktoś coś komentuje gestem lub miną I już widzę, że cały ten 
interes przekracza możliwości ludzkiej percepcji. A wtedy Zbyszek powiada: Ty 
oglądaj jedną połowę ekranu, ja drugą i przy obiedzie opowiemy sobie, cośmy 
widzieli. 

Ta odległa historia przypomniała mi się teraz, z okazji filmu Krzysztofa 
Dębowskiego ..De komie”. Film krótki, animowany, ale proszę mnie nie pytać, 
co to znaczy „de komine", Dębowski lubi szpanować się na makaronizmy, ja 
myśię, że chodzi tu o zwykle kominy. Z tytułowych litersk padają gęste krople. 
z nich kształtują się trzy postacie — podobne do siebie jak krople. Każdy 
z człowieczków wykonuje identyczne ewolucje, każdy ma do dyspozycji jedna- 
kowej długości kreskę, linię. Tu oczywiście zaczyna się bezsens nazewnictwa, 
bo liia znaczy co innego w geometrii co innego języku potocznym, co innego 
w ożywionym rysunku. Linia — kreska - poddajesię,stajesię elastyczna imiękka, 
zmienia swój charakter i przeznaczenie: raz przypomina giętkiego węża lub. 
sznurek, by za chwilę przejąć rolę konturu jakiejś budowii, ograniczyć jakąś 
płaszczyznę i by znów za chwilę bujać swobodnie w dwóch wymiarach ekranu. 


Wszystko jest w porządku, dopóki ludziki wykonują jednakowe gesty i ze 
swoich kresek budują jednakowe domki. Ale w pewnym momencie już dla 
uważnego śledzenia akcji potrzebny jest Pitera, jak i jeszcze ktoś trzeci. na 
dachach domków krzywią się kominy, teraz jużakcja idzie trzema torami. Ludzik 
środkowy buduje i burzy, I znowu buduje tak samo jak przedtem. Człowieczkowi 
z lewej marzą się wizje pałacowe, przy nim pojawiają się inne postacie, tu trwa 
przepychanka wizji | koncepcji. Ludzik z prawa eksperymentuje, roją mu się 
rozmaite idee, jest zresztą najmniej wytrwały. chętnie odpoczywa. Wszystko 
rozgrywa się szybko i tytmicznie. rytm obrazów udobitnia muzyka Bohdana 
Mazurka, powtarzają się frazyi motywy. aleta muzyka również potrafi skomento- 
wać dzialanie któregoś z człowieczków, I co ciekawsze, wiadomo którego. 
Śmieszna i ładna jest ta rozprawka o szansach, takich samych dla każdego. 
losposobie ich wykorzystania. io sposobach ich zaprzepaszczenia. lo poszuki- 
waniach doskonałości. i wiecznym niezadowoleniu. Zresztą to film z takich. nie 
do końca określonych, można go rozumieć na różne sposoby, według klucza 
asocjacji własnych. 

Dębowskiego poznałem wiele lat temu. Był już po studiach plastycznych 
i studiach filmowych w Pradze. Współoracowaliśmy w ilustrowanyfn tygodniku, 
rysowal rozmaite rzeczy i opracowywał szatę graficzną pisma. I był to dobry dla 
lego pisma czas. Rysunek zawsze czysty I czytelny, łamanie zawsze nieprawdo- 
podobnie rytmiczne. Dostawał Dębowski piętnaście zdjęć do ilustrowania 
materiału, wybierał jedno, rozwalał na całą kolumnę, a jeszcze powtarzał 
w formacie znaczków pocztowych — trzydzieści, czterdzieści razy. Było to 
zaskakujące, inne, ale intrygowało rytmem właśnie: plastyka to, czy muzyka? 
Wreszcie Dębowski wziął się za reklamę filmową i filmowy płakat,a więc ten 
rodzaj twórczości, którego podstawową cechą ma być śkrót myślowy, więc 
robota w sygnałach. Dębowski jest zawsze szalenie precyzyjny. ale bywało, że 
skracał się za bardzo, że nie można było nadążyć za tokiem obrazów natłokiem 
kojarzeń i szedł Krzysiek w ożywione szarady, wymagające od odbiorcy trudnej 
sztuki błyskawicznego przyswajania tego. co na ekranie dzieje się w mgnieniu 
oka. a co jest przesycone kreską, barwą i treścią plastyczną. 

.De komine" jest w zasadzie filmem mniejszych wymagań wobec widzów, 
pozostawiając im pełną satystakcję odbioru. Można ten film oglądać trzy razy, 
można z Piterą, ze mną I kimś trzecim i potem opowiadać sobie dostrzeżone 
szczegóły. Ale można samemu i raz. to naprawdę jeden z najznakomitszych 
filmów animowanych ostatnich lat. 
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uż obok Zakładów Metalowych 
w Niekłaju rozciąga sią rozleg 
ły, zaniedbany. stary ogród, 
należący niegdyś do fabrykan- 
ta Szwajsa. Przez spiątany gąszcz 
krzewów nie dociera miejski gwar, 
ikt_nie wędruje po zarośniętych 
ścieżkach. Czy rzeczywiście? Zainte- 
resowanie ogrodem rozżarza ml 
dzieńczą wyobraźnię, zwłaszcza że | 
tnieje przekaz o zakopanych tam 
przez dawnego właściciela skrzyniach 
z bogactwami, a teron jest pilnie strze- 
żony przez zakładowego dozorcą i ja- 
go pomocnika. 


Odkryć tajemnicę starego ogrodu - 
oto cel, do którego uparcie dążą dwie 
rywalizujące ze sobą grupy chłopoó: 

Koloniści" i „Piraci”. Mają też swój. 
Oddział dziewczęta. Różne z tych dą” 
żeń wynikną perypetie, trafi się też 
prawdziwa zagadka w jej rozwikła 
niu niemały udział będą miały właśnie 
dzieci. 


Tę zabawną i obitującą w przygody 
opowieść zatytułowaną „Tajemnica 
starego ogrodu” przenosi na ekran 
Julian Dziedzina. Scenariusz oparty 
jest na prozie Edmunda Niziurskiego, 
autora wielu poczytnych książek dla 
młodzieży. Zakończono już zdjęcia 
w Książu, obecnie trwają prace nad. 
montażem i udźwiękowieniem filmu. 
Autorem zdjęć jest Jacek Mierosław- 
ski, scenografii. - Tadeusz Kosare- 
wicz, a produkcją kieruje Marek Dep- 
czyński. Grają: Zofia_Merie, Stefan 
Friedman, Wiesław _Gołas, Andrzej 
Pieczyński, Bogusz Bilewski, Andrzej 
Wojaczek, Halina Romanowska, Kazi- 
mierz Migdar, Leon Charewicz oraz 
kilkanaścioro  dziesięcio-dwunasto- 
latków ze szkół warszawskich i wroc- 
ławskich. Film powstaje w Zespole 
„Śilesia”. (ed). 
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WYMARZONA GRA 


DIETSKIJ MIR. Reżyseria: Walerij Kiemniew. Wykonawcy: Donałas Banionie, Natalia 
Gundariewa, Sława Jesinowski i inni. ZSRR, 1982 










































ak się złożyło (czemu? to te- 
mat_wart osobnych docie- 
kań), że ostatnio filmy mó 
wiące najwięcej prawdy o sy- 
tuacji społeczeństwa radzieckiego — 
to komedie. Różne, bo I farsowe, i sy- 
tuacyjne, i satyryczne, i liryczne, i na- 
wet — jak chce Gieorgij Danelja — 
„smutne”. Przy całej różnorodności 
łączy je jednak coś naprawdę istotne- 
go. Oto w samo ich gatunkowe okre- 
Ślenie wbudowana jest gwarancja, że. 
nie zajmują się tzw. wielkimi temata- 
mi. Atoz kolei gwarantuje, że nie grozi 
widzowi niebezpieczeństwo pokrywa- 
nia „wielkim tematem" ubóstwa my- 
ślowego, niedolęstwa dramaturgii czy 
nieudolności reżyserskie 


Domyślnemu Czytelnikowi nie mu- 
szę dodawać, że taki urlop od „wiel- 
kich tematów” wcale nie jest jedno- 
znaczny z brakiem rzeczywiście wiel- 
kiej skali, porażającej prawdy czy do- 
niosłej szczerości. Powszechnie wia- 
domo, że w kropli rosy może się odbić 
świat. Gzy „Złodzieje rowerów” to był 

„wielki temat"? Albo „Tam, gdzie ros- 

ą poziomki”? Nie, tam nie temat był 
„wielki”, tam same filmy były wielkie, 





dzięki prawdzie sytuacji, prawdzie 
charakterów. 

Toutes proportions gardócs, „Wy- 
marzona. gra” Walerja Kriemniiewa 
jest właśnie takim sympatycznym fil- 
mem, który mało obiecuje, a wiele 
dotrzymuje. Branżowy „Filmowy Ser- 
wis Prasowy” doniósł, że „jest to jesz- 
cze jeden film ukazujący świat dziec- 
ka”. Tonie tak. Naturalnie świat dziec- 
ka jest w tym filmie ważny i potrzebny, 
poto jednak głównie, by stać się kory- 
tarzem wiodącym w świat dwojga do- 
rosłych i mało szczęśliwych ludzi. Męż- 
czyzna jest niedźwiedziowałym pra- 
cownikiem Juwelirtorga, kobieta -sa- 
motną matką sześcioletniego brzdą- 
ca. Oboje są nie pierwszej młodości, 
oboje pragnęliby wpłynąć do zacisz: 
190 portu | oboje sądzą, że mają na 
ło coraz mniej czasu 

Podoba mi się w „Wymarzonej 
grze” scenariusz pióra nie znanejsze- 
rzej Rimmy Bielakowskiej (może na- 
zwisko do zapamiętania?). Podoba mi 
się, bo to, co jest w nim na wierzchu, 
woiąga w to, co. jest pod spodem. 
Tytulową bohaterką jest mianowicie 
gradziecinna..Znaki drogowe”. obie- 
cana. sześciojatniemu Obywaielowi 




















Pretekst malowniczy. ale lekki (właś- 
nie w sam raz na komedię). Go można 
z takiego pretekstu wycisnąć? Mały 
pamilecik na zabawki-koszmarki, 
„białe misie" z zielonego pluszu? 
Drabną satyrkę o dystrybucji „towa- 
rów użytku kulturalnego”? Reżyser 
10, naturalnie, robi. Iwięcej jeszcze (w 
owym „ukazywaniu świata dziecka”) 
mamy "do czynienia z. problemem 
utrzymania zaufania dziecka, które 
spodziewa się, że dorośli dotrzymują 
zobowiązań. 

Dramatyzm marzeń dziecka zostaje 
wsparty dwoma filarami dodatkowy- 
mi. która tanio przystawiłascenarzyste 
ka: że jest właśnie wieczór noworocz- 
my. tradycyjnie spełniający najskrytsze 
życzenia — oraz że sześcioletni boha- 
ter złożony został do łóżka zwirusową 
grypą. Od tych mechanicznych filar- 
ków bardziej cenię sobie wymiar „do- 
mowej _ transcendencji": niadostar- 
czenie malcowi „Znaków drogowych 
oznaczałoby obalenie jego. żarliwej 
wiary w przyjazne krasnoludki, zajęte 
— wedlug oświadczeń dorosłych —or- 
ganizowaniem mu zabawki. To nawet 
ciekawe zestawienie pojęć nowoczes- 
nego sześciolatka: zakaz skrętu 
w, prawo, skrzyżowanie z drogą bez 
pierwszeństwa przejazdu i małe, do- 
bre kraenale, ltujące się nad chorymi 
chłopczykami 

Ale z tego wszystkiego ulepić by się 
dało może kwadransową „dobranoc 
ką”, Bo w końcu, ileż można zajmo- 
wać uwagę widza problemem zabaw- 
Ki, zwłaszcza gdy kupującym nie jest 
ojciec, lecz zaledwie znajomy matki 
malego Jurki? Bez grubego narusza- 
nia_prawdopodobieństwa trudnoś 
w zakupie spowadowałyby, po bez- 
skutecznej wizycie w drugim trzecim 
sklepie, albo kupno innej, zastępczej 
zabawki, albo wyjaśnienie dziecku, że 
krasnoludki mają zbyt napięty plan że 
prezent poślizgiem przechodzi na na- 
Stępny kwartał. I nie byłoby filmu. 


























Jednak —i tu Iwi pazurscenarzystki! 
— wszystko się zmienia, jeśli perspek- 
tywę owego „świata dziecka” prze- 
użyć o perspektywę „świata doro- 
słych”. „Wujek Misza” i Ludmiła, ma- 
ma Jurki, mają się ku sobie Ale są to 
ludzie, którzy już niejedno, przeżyli, 
żadne wiąc „tabulae rasae”, otwarte 
za skinieniem różdżki scenarluszowej 
naspontaniczne przyjęcie dowolnego 
uczucia. „Wujek dobra partia, repre- 
zentant intratnego zawodu, musial 
przez klikadziesiąć lat swego życia na- 
śknąć się na niejedną okazję —albo nie 
zrealizowaną, albo zakończoną fia- 
skiem, tego się nie dowiemy. Niepo- 
wodzeniie Ludmiły, także dosłownie 
nie nazwane, jest jeszcze oczywisisze, 
jego żywym dowodem jest przecież 
Jurka. 














kie powody - i reżyser to rozumie - by 
pochopnie _nie_wyjawiać "swoich 
uczuć. Najpierw mamy tu normalne 
powody dwojga ludzi, których życie 
nieraż gorzko rozczarował: są nie- 
Śmililękiiwi, nie ważą się na pierw- 
szy krok, który mógłby zepsuć wszyst- 
ko (ale i brak tego kroku też może 
zepsuć wszystko!). Po wtóre jednak 
jest jeszcze dziecko, Ludmiła, rzuca- 
jac się Michałowi na szyję, uwiesłaby 
mu na niej także Jurkę. To ją czyni 
bardziej powściągliwą, niż gdyby była 
sama: Michał może sobie lubić sym- 
patycznego pędraka, ale stąd do prze- 
jęcia za niego odpowiedzialności dro- 
ga może być daleka. Pozycja Michała 
jest jeszcze trudniejsza: on wieoskrę- 
powaniu Ludmiły, ale wi również, że 
jego ustne deklaracje nic nie poradzą. 
Mogą zostać wzięte za wymuszone 
sytacją, litością, zdawkowe.Iwłaśnie 
„Znaki drogowe' są doskonałą okaz- 
ią. Imwięcej trudności w ich zdobyciu, 
tym wiąksza waga tych poszukiwań 
dla dalszych stosunków z malcam. 
Liego matką 

Stopniowo, wnikamy w ów. stan 
umysłu „wujka Miszy”. | kiedy już 
wszystko jest jasne, bez słów, bez dro- 
biazgowych wyjaśnień, samymi tylko 
delikatnymi aluzjami (w tym wartość 
filmowego" styl rażysanii Kriemnie- 
wa) — akceptujemy cały nerwowy ani- 
musz bohatera, który przemierza Mo- 
skwę wzdłuź i wszerz, walcząc o ba- 
nalną zabawkę jak o zbawienie. Nie 
dziwimy się, że gdy w finale szofer 
ostatniego nocnego autobusu cham- 
sko odjeżdża bohaterowi sprzed nosa, 
len nie wypowi jednego złego słowa. 
tylko z uśmiechem puści się piechotą 
w długą drogę. Jego znak drogowy 
wskazuje: droga wolnal 

Nie wszystko jest w „Znąkach dro- 
gowych'' wysokiej próby. Żeby otrzy- 
mać pożądaną przez scenarzystę sy- 
duację, reżyser czasem nagina życie 
do fimu: w rozgwarze” ostatniego 
przedąwiazdkowego poranka stoiska. 
2 zabawkami w magazynie „Dietskii 
Mir" (tak brzmi oryginalny tytuł filmu) 
są puste, a ekspedientki mają czas 
zagajać wnikliwe rozmowy z klienta- 
mi. Nadto nie rozumiem namiętności 
reżyserów radzieckich, by dobrego 
aktora charakterystyczniego Donatasa. 
Banionisa obsadzać w rolach aman- 
tów. Nie mogłem zaakceptować taki 
go emploi Banionisa już w „Solari 
Tarkowskiego, choć był on tam mimo 
wszystko młodszy o 10 lat i 20 kla 
Myślę, że aktor nie młodszy może, ale 
0 _ aparycji bardziej romantycznej 
| udachowionej, w typie Tichonowa. 
czy Jankowskiego, lepiej przysłużyłby. 
się reżyserowi. Choćby nawet nie był 
aż tak popularną gwiazdą. 

JERZY 


PŁAŻEWSKI 



































Tego się nie da 
„patentem”... 





KLAKIER 


Reżyseria: Janusz Kondratiuk. Wykonawcy: Zuzanna Łozińska, Michal Bajor, Włodzi- 


mierz Preyss | inni. Polaka, 1982 





lakier" nie jest pierw- 

szym filmem o artystach 

2 marginesu”. chałur- 
39. Szczykach i nieudaczni- 
kach obijających się po” prowincjo- 
nalnych_ estradach restauracjach 
„ze stńpiizem”. Nie jest też filmem 
pozbawionym ambicji. Jego głównym 
tematem, w moim rozumieniu, miała 
być dapracjacja sztuki wskułek pry- 
mitywizmu moralnego ludzi tą sztukę 
wprawiających 


Ale to nie jest film udany. Scena- 
rzyści Janusz Kondratiuk i Włodzi- 
mierz Preyss fałszywie ustawiliakcen- 
ty i rozmingli się z tematem. Bowiem. 


tylko na pozór chodzi tu o mały zespół 
aktorski objeżdżający sceny ze sztu- 
ką, w której główną rolę gra wiekowa 
aktorka, niegdysiejsza „wielka dama” 
teatru; oczywista jest tu aluzjado Mie- 
czysławy Ćwiklińskiej, która u schyłku 
dlugiego życia przez wiele lat uczest- 
niczyła w tournóe ze sztuką „Drzewa 
umierają stojąc”. 


Rolę owej pani Gertrudy gra Zuzan- 
na Łozińska, która w czasie zdjęć do 
filmu ukończyła 85 lat i zmarła nie- 
„dawno, nie doczekawszy premiery. Jej 
partnerami są: para żałosnych aman- 
tów (Joanna Szczepkowska i Leszek. 
Teleszyński), stary kabotyn (Włodzi- 





mierz Boruński), niejaki „Bobojajne” 
(277 — Włodzimierz Musiał), według. 
oficjalnej czołówki filmu „inspicjent”. 
nie mówiąca ani słowa. pielęgniarka 
pani Gertrudy (Alina Sobkowiak) 
i wreszcie impresario Fred (Michał Ba- 
ion), jak się okazuje w miarę upływu 
akcji - główna dramatis persona. 


W tak bogatej kolekcji typów i typ- 
ków ludzkich było dość okazji, aby 
zbudować ciekawą grę psychologicz- 
nych konfliktów. Jednakże scenarzyś- 
ci nie poszli drogą wskazywaną przez. 
poprzedników. Nie odwołując się do. 
tak niedościgłych szczytów gatunku, 
jakim był angielski *„Music-hal 
z_ Laurence Olivierem, wystarczy 
wspomnieć o_ „Strachach” Marii 
Ukniewskiej (myślę o przedwojennej 
adaptacji filmowej Eugeniusza Cękal- 
skiego i Karola Szołowskiego, a nie 
o telewizyjnym serialu Stanisława Le- 
nartowicza). Autorzy „Klakiera” nie. 
poszli jednak śladem dramatów ludz- 
kich, nie usiłowali oddać myśli, dążeń, 
marzeń i rozpaczy bohaterów uwikła- 
nych w. beznadziejną szamotaninę 
z nieprzystawalnością własnych moż- 
liwości do zamierzonych celów, ale 
uciekli w_ rodzajowość. Najwięcej. 
uwagi poświęcili drobiazgowej rekon- 
strukcji światka estradowo-hotelowo- 
-knajpianych kulis. Z jednakową inten- 
sywnością kamera Zygmunta Samo- 











sluka wpatruje sią w niepowtarzalny 
fenomen twarzy Zuzanny Łozińskiej, 
co w prymitywne grepsy Zbigniewa. 
Buczkowskiego lub Tomasza. Len- 
grona. 

Świadkowie twierdzą, że zwłaszcza 
w końcowym etapie swych występów 
w „Drzewa umierają stojąc” Mieczy- 
sława Ćwikiińska była obiektem rów- 
nie bezczelnej eksploatacji, co filmo 
wa pani Gertruda. Widzialem ją w tej 
sztuce dwa lub trzy razy i na zawsze 
zachowałem w pamięci. Nigdy nie tra- 
ciła na scenie godności, a otoczenie 
okazywało jej szacunek, jeśli udawany 
—to umiejętnie. nie wydaje mi się aby 
publiczność przychodziła na te przed- 
stawienia tylko po to, by obejrzeć 
ewentualną śmierć Mieczysławy Ćwi- 
klińskiej na scenie. 

„Jest więc w filmie zasadniczy fałsz, 
przez co nie udało się osiągnąć żadnej 
głębi psychologicznej. Postać pani 
Gertrudy jest rozłamana na dwie nie- 
równe części. Tam gdzie jest po pros- 
tu sobą — jest wspaniała, pełna god- 
ności może być dowodem na niezni- 
szczalność wartości Sztuki. Tych scen 
jest. niestety. tlko parę, bowiem reży- 
ser ciągle stara się Zuzannę Łozińską 
wiłoczyć w wymyśloną przez siebie 
postać półprzytomnej, dogorywającej 
staruszki, Zrównać z karłowatym oto- 
czeniem, które w dodatku zawsze jest 
od niej ważniejsze. 

Nie odnoszę wrażenia, aby paniGer- 
truda była w' reżyserskim zamyśle 
głównym podmiotem filmu. Była ra- 
czej „patentem”. Zaraz wyjaśnię, coto 
takiego. 

Jak wynika z rozmowy dwóch hu- 
manojdów z branży _estradowej, 
wszystko polega na „pałencie”. 

Masz, bracie, „pałent” — jesteś pa- 
nisko! „eden_ z rozmówców, grany 
przez Włodzimierza Preyssa, ma taki 
„.patent”, no, powiadzmy — patencik, 
a mianowicie małpę, która z niezwie- 
rzęcą cierpliwością znosi męki wystę- 
powania przed kamerą. Jego kolega, 
ówża Fred, „patentu” nie ma. To zna: 
czy ma, ale tym nie wie. 

Słowem „patent” określa się tu pa- 
wie chwy, czy sposób, który argani- 
załorówi widowni pomaga upchnąć 

lety i zarobić. Malpa wypożyczona 
kolporterom biletów pomaga. wzru- 
szyć panie urzędniczki w „zakładach 
pracy”, które potem za frajer „upłyn- 
niają masę biletową”. Dla Freda „pa- 
tentem' okaże się perspektywa nagiej 
śmierci pani Gertrudy na scenie. To 
jest, bracie, wiełki palenti 















Obracamy się w zabzdryngolonym. 
szarym, brudnym światku podłych lu- 
dzi. których jedyną racją istnienia by- 
łoby stwarzanie kontrastu dla Sztuki, 
uosobionej przez panią Gertrudę. Tak 
niestety nie jest, bowiem — jak podej- 
rzewam — pani Gertruda jesttylko „pa- 
tentem” reżysera. 


Żal. że proporcje sztuki i chałtury 
nie ułożyły się w tym filmie inaczej. 
inaczej wypadłby wówczas znakomity 
wątek łącznikowy prowadzony przez 
lgę Cembrzyńską w roli kobiety usilu- 
jącej wyrwać się z codziennej szarzyz- 
ny do wyidealizowanego świata Sztu- 
ki. A tak to nawet owa pani Miodek. 
wisi zupełnie w próżni. 


OSKAR 
SOBAŃSKI 





AleksanderJackiewicz 
moja filmote 
| kinonaświecie 


Mda 
| Go 


JACKIEWICZA 
PAMIĘTNIK 
INTYMNY 


Niezręcznie jakoś pisać o książce 
tak bardzo osobistej, że aż damons- 
tracyjnie obnażającej najbardziej in- 
tymne ślady oboowania autora z ki 
nem, a poprzez kino z całą kulturą 
Książce od początku do końca obar- 
czonej piętnem skrajnego subiekty- 
wizmu i autorską autorstieksją, będą” 
cej przecież — jak chce sam autor — 
rodzajem _ pamiętnika _ krytycznego, 
Niezrącznie i trudno, bo to przecież 
zapis świadomości autora, tyle że 
podleglej projekcji w materię kina — 
rzecz bardziej osobie niżo kinie, które 
ma za temat. 

Jackiewicz widzi to pisarstwo jako 

nytykę rozumiejącą”, karmiącą się 
udzymi dziełami, wspartą naestetyce 
i histori kina. Ale taką przecież jest (i 
inaczej być nie może) kaźda krytyka. 
Powiedziałbym raczej, że to krytyka 
porównawcza, swego rodzaju kryty- 
czna  komparatystyka. _ ujawniająca 
w kinie tropy i całe płaty najrozmait- 
zych tradycji artystycznych, szerzej — 
ciągłość humanistyki w ogóle, podda- 
jąca kino nieustannej, abywa, że bez- 
względnej manipulacji Ale manipula- 
cji — dodajmy — właśnie w imię stwo- 
rzenia kulturowej jedności i wspólno- 
4y sztuki, Oto zwornik Jackiewiczowe- 
go_ pisarstwa filmowego, ujawniony 
nie tylko przecież w „Mojej filmo- 
tece” 

W praktyce krytycznej zatem wszyst 
ko, co filmowe, zostaje na kartach 
książki z czymś skojarzone, zespolo- 
me, spięte, poddane ciążeniu to trady- 
cliterackiej, to malarskiej toscenicz: 
nej. Od komparatystyki z ambicjami 
naukowymi po swobodną imptowiza- 
cje, od zapisu autorskiej podświado- 
mości po drgnienie emocji, która — 
zanim jeszcze zdoła okrzępnąć — już 
przyobleka się w słowo. W końcu pi- 
sze Jackiewicz swój pamiętnik. aten— 
idomo — nie liczy się z fygorami 
publicznego wywodu. Ale pamiętnik 
nie skrywany, lecz ujawniony przed 
czytelnikiem. Temu wszak Jackiewi- 
czowa komparatystyka raczaj mąci niż 
pomaga, bo domaga się odeń ciągłe- 
90 porzucania kina i podszywania się 
pod erudycję autora, a w końcu fał- 
Szowania siebie jako czytelnika. 

Za dużo u Jackiewicza epałowania 
prywatnym dziennikiem lektur i malar- 
skich reminiscencji. Nawet jak na.pry- 
watną filmotekę! Powiedział ktoś 
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z ironią, że kino podzielił Jackiewicz 
na Kafkę i Homera. | jest w tym coś 
z prawdy, choćby tylko ze wzglądu na 
częstotliwość przywoływania tych au 
torówekluczy. W ogóle jakby wszyst- 
kiego tu o szczypię za wiele, tak, iż 
łatwo z tego nadmiaru o zawrót głowy. 

Jackiewicz o „„Czterdziestym pierw- 
szym” Czuchraja: „Film jest tu »pisa- 
ny» heksametrem! długa wędrówka 
przerywana cezurami potyczek. Wysi 
lek heroiczny, słowa największe, czy- 
ny najważniejsze, Riewolucja świato- 
wa realizuje się przed kamerą. Nawet 
śmierć z wycieńczenia ma gest boha- 
terski: rażeni niernocą Żołnierze za- 
trzymują się, wznoszą ramiona do gó- 
1y i padają w piach, jak od uderzenia 
kulą. Pustynia przypomina morze, 
przez które wędrował Odys. Wielbłądy 
4 okręty. Ludzie toną bez okrętów. 

it jest w eposie jednorodny" 

Jackiewicz o Loseyu: „Jego Ewa. 
z filmu pod tym samym tytułem, przy- 
pomina__margrabinę de _ Merteuil 

iebezpiecznych związkówa, jego 
.Boom!-, kiczowaty i fascynujący film 
z Liz Taylor i Burtonem w głównych 
rolach. przywodzi na pamięć »Odyse- 
je» (pobyt Odysau Kirke), -Postaniec= 
—już wiemy (tzn. Proust — dop. AG.) 
Ale zawsze to jest »gorszy« Homer, 
gorszy: Proust 

Niech i tak będzie. Wątpliwości za- 
czynają się, kiedy autor pakuje na 
przykład do „Gładkiej skóry” Truffau- 
ta Jadwigę Kasprowiczową i Przyby- 
szewskiego. Ale — powtarzam — Jac- 
kiewicz odważył się ujawnić przed na- 
miswój intymny pamiętnik, wiącwiele 
mu wolno. A że skorzystał z tego pra- 
wa.aż nazbyt sowicie? 

Wolę jednak Jackiewiczowe pointy. 
cięte 1 spadające. nagle jak strzała, 
wolę te aforyzmy niewymuszone i traf- 
ne diagnozy. najlepsze chyba tam, 
gdzie autor tropi napięcie między rze- 
czywistością a fikcją w kinie, między 
wiernością rejestrowanej. rzeczywis- 
tości a. sprzeniewierzaniu się jej 
Szkoda, że tak rzadko mu to wystar- 
cza, że częściej przywołuje swą ulu- 
bioną, ale nieco już spowszedniałą 
parę: natura — kultura, to ją mimowol- 
nie parodiując (jak w passusie o Bel- 
mondzie z „Życia złodzieja!” Malie'a), 
to znów bez potrzeby jej nadużywając 
(iak choćby przy analizie „Powiększe- 
nia'” Antonioniego). 

„Czasami sobie myślę — oczywiście 
nie ja jeden — że prawdziwego filmu 
jeszcze nie ma. Gdyż ani w autorach 
filmowych, ani w nas, widzach, nie 
dojrzała akceptacja owej wolnej rze- 
czywistości na ekranie. Inaczej byśmy 
jej tak ciągle nie gwałcili, nie przykra- 
wali i nie uczłowieczali” — pisze Jac- 
kiewicz w związku z „Gudotwórczy- 
nią” Penna. 

I ja tak sobie myślę, że prawdziwej 
książki o filmie też chyba jeszcze. 
mma. Może zreszią taka nigdy — dopóki 
istnieje kino — nie powstanie. Bo czło- 
wiek zawsze będzie chciał być jego 
panem absolutnym, będzie z fiimo- 
wych bytów tworzył kreację poetycką. 
utkaną przez wyobraźnię. Ale to znów 
Jackiewicz. ze strony dwieście dwu- 
dziestej piątej. Zresztą znakomitej 





Aleksander Jackiewicz: „Moj 


Kino na świecie”, Wydawnictwa Artystycz- 
ne i Filmowe, Warszawa 1983 





Polemiki 


ŚLADEM 


„BAZY 
LUDZI 









UMARŁYCH” 





eggenda Marka Hłaski, przez ni- 

kogo nie atakowana, znalazła 

ostalnio wielu obrońców. Stało 

się to zapewne za sprawą 
wprowadzania na ekran leżącego od 
lat na półce, poronionego dzieła Ale- 
ksandra Forda „Ósmy dzień tygod- 
nia”. Ale nie tylko. Do odstrzału po- 
szedł bowiem Wojciech Has, który 
przed laty odważył się zrobić „Pętię”, 
a „rezygnujączdorażnej, dokumeniu- 
jącej określony czas obserwacji... po- 





zbawił swój film właściwej prozie Hla- 
ski pasji. spontaniczności, intensyw- 
ności artystycznego przekazu”. Do 
odstrzału poszedłem | jaz moją „Bazą 
ludzi umarłych”, w której „znalazła się 
obca stylistyce literackiego pierwo- 
wzoru puenta”, a „w czołówce chyba. 
najlepszego spośród filmów zrealizo- 
wanych na podstawie twórczości Hła- 
ski, najbardziej doń zbliżonego klima- 
tem, jaki sposobem narracji, zabrakło 
nazwiska pisarza”. 


















Szlachetnego zadania obrony auto- 
ra przed reżyserami podjął się pan 
Lech Kurpiewski w artykule „Czarne 
i białe” opublikowanym w nr. 38 

mu”. Aby udowodnić, że „Hłasko nie 
miał szczęścia do reżyserów", że zain- 
leresowali się oni jego twórczością, 
gdy „gwiazda Hłaski na iterackim fr- 
mamencie poczynała już ni tyle gas- 
nąć. co z zenitu przesuwać się ku 
horyzontowi”, pan Kurpiewski przyta- 
cza daty i fakty, rozmijając się niestety 
z prawdą Jestto nieuniknione, gdysię 
bezkrytycznie zawierzy lendencyjnej 
publikacji ztzw. drugiego obiegu, jaką 
jest książka Hlaski „Piękni, dwudzies- 
toletni". Opublikowana _ pierwotnie 
w paryskiej „Kulturze”, aż roi się od 
przeinaczeń'i pomówień, które pan 
Kurpiewski powtarza. Dotyczy to nie- 
stety również „Bazy ludzi umartyc 

Przejdźmy do faktów. Wbrew temu. 
co podaje pan Kurpiewski, filmy we- 
dlug Hłaski powstawały w innej kolej- 
ności: w 1987 — „Pęta”, na przełomie 
1957/58 — „Baza ludzi Umarłych”, na 
końcu zaś „Ósmy dzień tygodnia” 
(1958), Warto przypomnieć, że zbiór 
opowiadań „Pierwszy krok w chmu- 
rach”, w którym zamieszczona jest 

Pętla”, ukazał się w drugiej połowie 
1956 roku, a w 1857 był już gotowy 
film, żew pierwszej polowie roku 1957 
w. „Panoramie” śląskiej ukazało się 
opowiadanie „Głupcy wierzą w pora- 
nek” („Następny do raju”), a Już jesie- 
nią tegoż roku rozpoczęły się zdjęcia, 
które zakończyły się w lutym 1958 ro- 
ku. Wiosną film był calkowicie 
golowy. 

Jak z tego widać, zainteresowanie 
twórczością Hłaski było bardzo żywo 
1 bynajmniej nie spóźnione Co więcej 
— wobu wypadkach (pomijam „Ósmy 























"Roman Kłosowski I Aleksander Fogiel w „Bazie ludzi umarłych” 





dzień tygodnia'' realizacja filmówod 
bywała się przy bezpośredniej wspó- 
pracy z autorem 

To nieprawda, że puenta „Bazy lu- 
dzi umarłych” została zmieniona na 
planie, wbrew woli autora. Leży prze- 
de miną scenopis filmu „Następny do 
raju” z września 1957 raku podpisany 
przeze mnie i Marka Hiaskę, w którym 
ostatnia scena przebiega tak jak 
w filmie 

uj, 463 — Półzbliżenie 

W pierwszym planie Warszawiak, za 
nim nieco w głębi Zabawa, Nasłuchują 
w milczeniu zbliżającego się warkotu. 

Warszawiak: Teraz_ dopiero. jadą 
naprawdę. Nowe, dobre samochody. 
1 czerwony — dla Orsaczka. |dla Party- 
zanta, żeby mógł przejechać przez 
piekło, nie przez zakręt Idla Dziewiąt- 
ki. | dla Apostoła. 

Zabawa: Apostoł, Partyzant, Dzio- 
wiątka, Orsaczek. 

Żyliśmy tu z nimi. pliśmy, mieszka- 
liśmy, a co o nich wiamy? Nawet nie 
wiem, jak się naprawdię nazywali 

Jak ty masz na imię, Warszawiak? 

Warszawiak odwraca się do niego. 

uj 454 — Zbliżenie 

Warszawiak patrzy Zabawie woczy. 

Warszawiak: Tadek. A ty? 

ul. 465 — Zbliżenie 

Zabawa: Stefan. Ale to już przecież 
nie ma żądnego znaczenia. 

uj. 456 Pólzbliżonie 

Przez Zabawę na Warszawiaka. 

Warszawiak: Masz rację. Żegnaj, 
Stefan. Podająsobie ręce, potem Via 
szawiak odwraca się iidziedo widocz- 
nego w głębi wozu — nieznaczny od- 
jazdkamery. Zabewa patrzychwiię za 
nim. potem opiera się o drzewo po. 
prawej stronie kadru. W głębi Warsza- 
wiak wskakuje cio kabiny, samochód 




















rusza. Jedzie na kamerę — gdy mija 
drzewo, przy którym stoi Zabawa, 
przystaje na moment. Warszawiakwy- 
chyla się z kabiny. 

Warszawiak: Ty naprawdę chcesz 
zostać tutaj, Stefan? 

Zabawa: A ty naprawdę chcesz od- 
jechać? 

Warszawiak rusza gwałtownie i wóz. 
wytacza się z kadru. Zabawa, prowa- 
dząc wzrokiem za odjeżdżającym, ob- 
racasię dookoła drzewa (na kamerę) - 
kamera wyrównuje. Mamy leraz Ża- 
bawę przy drzewie z lewej strony ka- 
dru. Wóz Warszawiaka, który zatoczył 
półkole, wjeżdża w kadr z prawejjtro- 
my i nagle zatrzymuje się w głębi na 
starym miejscu obok wozu Zabawy. 
W pierwszym planie Zabawa stoi nie- 
ruchomo przy drzewie opierając się 
onie plecami - pod nogami ma powa- 
lony kloc, na którym siedział kiedyś 
z Apostołem. W głębi kadru Warsza- 
wiak wyskakuje zwozu ipodchodzido 
Zabawy. 

Warszawiak: Ty draniu. 

Obaj siadają na powalonym pniu, 
ramię przy ramieniu (tyłem do kamery) 
— w głębi widać rozjeżdżoną polanę 
i dwa stojące obok siebie stare, wysłu- 
żone samochody. Coraz bliżej słychać 
warkot nowych wozów są już gdzieś 
bardzo blisko. 





Koniec 


Tak była napisana i takzostała skrę- 
cona ostatnia scena filmu. Z pełną. 
akceptacją Hiaski. Odejście od pier- 
wowzoru jest tu tylko pozorne, 
a w rzeczywistości zgodne z tym, jak 
Warszawiak postępował dotychczas. 
To on pod maską cynizmu skrywał 
swoiście _pojmowane koleżeństwo 
| zwyczajne ludzkie uczucia, on zwró- 
cił Zabawie znaczone karty, on w kry- 
łycznym momencie zadecydował 
0 pozostaniu wszystkich na bazie, on 
chciał uchronić Orsaczka przed osta- 
teczną klęską, on zobaczył w knajpie 
plianą Wandę z lumpami, oszczędził 
tego widoku Zabawie, Taki był War- 
szawiak i tylko tak mógł postąpić, jak. 
postąpił w zakończeniu filmu. A że 
„idea zwyciężyła”, że przyszły nowe 
wozy — to puenta Hłaski, jedyna prze- 
cież możliwa, jedyna prawdziwa, ale 
jednocześnie równie gorzka w opo- 
wiadaniu, co i w filmie. A że taka 
puenta mogła być w parę lat później 
nie do przełknięcia dla Hłaski autora 
„Pięknych, dwudziestoletnich”, tojuż 
zupełnie inna sprawa. 


Nieprawdą jest również, że Hlasko 
nie widział filmu. Wiosną 1858 roku 
odbyła się w Warszawie projekcjazzje- 
go udzialem. Wedy to ówczesny mój 
kierownik artystyczny _ Aleksander 
Ford oświadczył nam, że film nie na- 
daje się do publicznego pokazania że 
konieczne jest dokonanie daleko idą- 
cych zmian, przokręcenie nieomal po- 
łowy matenału. Hłasko. powiedzial 
wiedy Fordowi, gdzie go ma pocało- 
wać. Ja odmówiłem, jakichkolwiek 
zmian i przekrętek. Film poszedł na 
półkę, gdzie przeleżał półtora roku. 
Jego los rozstrzygnął się po wyjeż- 
dzie Hłaski za granicą. Pod nisobac- 
ność Forda, poza jego plecami, ów- 
czesny szef produkcji Zespołu „„Stu- 
dio'” Józef Krakowski, pragnąc rato- 
wać film, zgłosił go do kolaudacji, 
zapraszając na projekcją decydentów 
politycznych wysokiego szczebla. 
Film został przyjęty pod dwoma wa- 
runkami:. wyraźniejszego. osadzenia 
w czasie i zmiany zakończenia wątku 
Orsaczka. Choć żal mi było znakomi 
cie_zagranej przez Romka Kłosow- 
sklego sceny z Orsaczkiem, zmiany ie 
nie wydały mi sią dla wymowy całości 
decydujące, przyjąem je. Dokręcilem 











ekspozycyjną scenę, kiedy bezręki 
kierownik. przedsiębiorstwa. (Milski) 
wysyła Zabawę do bazy w górach. 
i usunąjem sceną. kiedy pijany Orsa” 
czek odjeżdża milicyjnym samacho- 
dem, myśląc, żeto jego własna. wyma- 
rzona „łaksóweczka! 

Tych dwóch zmian Hłasko nie mógł 
widzieć i niewidział. Nie sądzę jednak, 
aby to był powód, dla którego zażądał 
wycolania nazwiska i zmiany tytułu 
filmu. Dowiedziałem się o tym od For- 
da nie miałem tu nie do powiedzenia, 
tym bardziej, że deklaracje polityczne 
Hłaski za granicą nie pozostawiały 
wątpliwości, że jego zerwanie z kra- 
jem jest ostateczne. Włedy to, jak pi 
sze pan Kurpiewski, „Hłasko już jako 
„persona non grała" został uznany 
w Polsce za wrogiego pisarza poliłycz- 
nego”. W takich to_okolicznoś- 
ciach, w sierpniu 1858, odbyłasię pre- 
miera „Bazy ludzi umarłych”, nietylko 
bez udziału pisarza, ale i bez jego 
nazwiska na ekranie. 












Nie oznacza to jednak, że kiedykol- 
wiek starałem się przemilczeć, że „Ba- 
za” jest adaptacją opowiadania Hła- 
ski. W całej robocie nad tym filmem. 
staralem się być wierny Hłasce i wielo- 
krotnie w wywiadach prasowych pod- 
kreślałem wartość tworzywa literac- 
kiego. 





A swoją drogą: czy każde odejście 
od pierwowzoru jest grzechem, czy 
w imię wierności oryginałowi każdej. 
adaptacji trzeba dokonywać na klącz- 
kach, nawet gdy to się dzieje z udzia- 
łem i wiedzą autora? 


Pan Kurpiewski wrzuca mi kamyk 
do ogródka, że nie wymieniłem nazwi- 
ska Hłaski w rozmowie telewizyjnej 
inaugurującej prezentację dorobku 
mojego i Ewy w „Filmotece Narodo- 
wej”. Bardzo żałuję, ale rozmowa byla. 
prowadzona „na żywo”, bez przygo- 
towania i notatek, dotyczyła calości 
naszego dorobku; nazwiska pisarzy, 
z którymi współpracowaliśmy, wymie- 
niłem przykładowo, Dziś wiem, że po- 
minątem nie tylko Hiaskę, ale także 
Janusza Krasińskiego, Józefa Hena, 
Natalię Rolleczek, Jana Gerharda, Je- 
rzego Krzysztonia, co wcala nie zna- 
czy, żeich nie doceniam, czy kwestio- 
nuję wartość literackich dokonań. 





Wracając do legendy Marka Hiaski 
trzeba pamiętać, że składa się na. 

z jednej strony jego twórczość, z dru- 
giej burzliwy, żeby nie powiedzieć 
skandalizujący sposób życia. Ta dru. 
ga strona medalu niezbyt nadaje się 
do zabiegów brązawniczych. A twór- 
czość? Była wspaniała, fascynująca, 
dopóki tworzył w kraju. Ale już 
„Omentarze”, ostatni utwór napisany 
w Polsce, czyła się co najmniej z mie- 
szanymi uczuciami. Gzyżby prawdzi 
we bylo jego wynurzenie w „Pięknych, 
dwudziestoletnich'”, że „w literaturze. 
interesowala mnie poza donosem po- 
licyjnym jedyna tylko sprawa: miłość 
kobiety do mężczyzny i ich kląska” 
Czyżby „Cmentarze" były tą cezurą, 
poza którą pozostał już tylko „donos 
policyjny”? 

















Jedno zdaje się nie ulegać wątpi- 
wości: od chwili opuszczenia kraju 
Hłasko nie napisał nic. co mogłoby. 
wzbogacić literaturą polska. | cokol- 
wiek byśmy nie mówili, pobyt na emi- 
gracji pogrzebał jego talent, a stal się 
leż zepewne przyczyną tragedii oso- 
bistej. Ale otym legenda milczy. Wym 
jel piękno, alei ulomność 


CZESŁAW 
PETELSKI 














Coralla 
Majuri 


ją od reklamówek Ieewizyjnych Debiutowała na 
skronie w fire Gkrniego Amico „Man uć dość” Teraz znów 


pojawiła się na włoskich okranachi kinowych w filmie „1 
niewiedzy 


też Emidio Gree gózie parte e Eandawi dose 


soriowi I Brigitte Fossey. Nie jest aktorką profesjonalną, O jej 
ktorstwie zdecydowa, jednak no ko przypadak, o, podobnie 
jak w kanerze Antoniny Inieienchi 1 Every Nazza, również 
Toślinna rady, Coral urodzi się w Mao Ci, st dwa 

udo, Majuriego | aktorki Irasomy, Dilan, gwiazdy 
esi fmów spod nak piaty teatonów. ze zeróie- 
tych. Dil to aktorki pseuddnim, bowiem dawna „jdasina narze- 
zona” z włoskich ekranów naprawdę nazywała sią Irasera War- 
schalowska (ej rodzice przyjechali do Włoch z Polki) a kiedy po 
zamażodjciu, zamieszkała w Meksyku. występowała w fimach 
 mokykańskich Jej moksykańskafimograia izy 28 1ytulów. Po- 
rzuca aktorstwo Bo urodzeniu syna Antenia I córki Goral która 
teraz idzie w ej ślady 





[4 
Kino 
Magma życia 


Youssef Chahine jest najwybitniejszym raży- 
finowym Egiptu. 


serem "Twórca „Dworca cen- 
iralnego" | Wróbla” w najnowszym fimie 
„„Pomięć" dokonuje bilansu pięćdziesięciu lot 
wego życia I histori swego kraju. 

Mika ta temu, pod koniec zdjąć „Wróba”, 
Chahine" mial zawał sarca. Musial poddać 
się w Londynie skompikowanej operacji. Ten 
(akt wykorzystał w „Pamiąci”. Bohaterem fimu. 
jest bowiem reżysr Himowy (gra go gwiazdor 
egipskich filmów komorjalnych Nour El Che- 
mi). który na szpitalnym lóżku, z dala od 
Biixich, dokonuje bilansu swego życia, przy- 
wolje ludzi którzy odegrali w nim istotną rolę 
przede wszystkim kobiet. matkę siostrę Łonę, 
córką I wapółpracowniczkę © zdrowym rozaąd. 
ku, kirej wole zawdzięcza 

Wszystko zaczyna się jak w autentycznej 
biograi Chahine: Yehia musi przerwać raliza- 
cję, rzucić papierosy, a wypelał cztery paczki 
Sziennie, poddać się leczeniu. Mieszczańska 
rodzina defiuje przed nim jak koszmar Młody 
"feia spętany jest kokonem kobiacości parali 
jącym wszelką Inicjatywę. Wyzwolenie przy- 
nosi kino fascynacja fimom europejskim, apo- 
tem amerykańskim, próby zerwania z Sonty- 
meniatnymi schmstami obowiązującymi w tej 
samej mierze w Kaze, co w Bombaju. 


— Youssef Chahine rzuca nam pod nogi 
'magrmę życia, zagrożonego śmiercią - pisze 


Ta Rossi z Vwiane Romance („Neapol 
noża Neapol, ognisty po- 


W Paryżu zmarł popularny śpiewak | aktor 
Tino Rossi. Urodził się w roku 1807 w Ajaccio, 
na Korsyce. Pierwsze sukcesy odnosił w musie: 
-hallu. Popularność przyniosły mu płyty radio. 
Na początku lat trzydziestych zainiorocowało 
się nim kino dopiero ed niedawna dźwiękowa. 
W roku 1884 Tino Rossi śpiewał więc w filmie 
Maurice Tourneura „iustin z Marsyli'. Użyczył 
Swego głosu pownamu rybakowi, ale wkrótce 

samzaczął grać niewielkie role: Cyganaw 
skiewskich nocach”. Alexi 


do, Marąuenia. Wkrótce zyskał sobie status 
awiazdora Pierre Caronówi, jednemu 
2_najmierniejszych ówczesnych reżyserów. 
Pastolep possego sai fm Carena Mart 
nalia” z 1986 

Falujące włosy. czarujący uśmiech. omdle- 
wający I piękny glos nie mogły nie podobać sią 
kobietom. W „Maineli” Tino Rossi grał, oczy. 
yiście. rolę Śpiewaka zdobywającego sławę. | 
Wystarczyło, żeby był po proatusobą naekranie 
i aby piosenki włączone były do intrygi. W „Ma- 
sinel” śpiewał cztery piosenki. Film odniósł 
sukces. W tym samym roku Jean-Pierre Ducis 
w filmie. .Przy dźwięku gitary” powierzył mu 
rolę korsjkańskiego rybaka. wyjeżdżającego ze 
wej rodzinnej wyspy. aby w Paryżu odnależć 
Nilę Rayę I przeżyć z ną romans brzdąkając na 
nieodłącznej gitarze. W roku 1937 Fossi grawe 
Włoszech w filmie. Neapol ognisty pocałunek” 
Augusta Geniny. Była to produkcja nie pozba- 
wiona pewnych wartości artystycznych, odiwa- 
rzająca celnie noapoliańską ałmosforę, Rossi 
byl piosenkarzem z trattorii porzucającym na- 
rzeczoną Mirailie Balin.aby związać sięz ponęt. 
na Vwiane Romance. W fimie tym grali także 
Michel Simon Marcel Dalio. Dla ino Rossiego 
było pierwszy wartościowy fimwiegoekrano- 
waj karierze aktorskiej, Stal się także począte 
kiem jego romansu z Mireile Balin, romansu, 
którym wiele pisała ówczesna prasa fimowa. 


(AIRA 000000 


Claude Sarturano w „Humanitó Dimanche”. — 
To znaczy wiele jażii ma się za sobą trzydziao- 
toletnią karierg artystyczna. Chahino zrobił film 
przyjernny. połyskliwy, pełen reżyserskich po- 
[mysłów, ale gęsty zaskakujący. Jak życi. 


Lowella Interim w „Libóration' przyrówuje 
sam pomysł realizacji „Pamiąc" do filmu Boba 
Fosse „Cały ten zgiełk”, a symbolizm i fan- 
tastyką do „.B 1/2" oraz „Giulietty | duchów" 


Reż Vouzeet Chain Fot La ours Obeerrneur 



















| W zroalizowanypa w 198 roku. przez Richarda 
Portera filmie „Światła Paryża” Rossi powraca 
do konwancji musie-hallu. Polawi się znów na. 
okranie w roku 1941 w „Słońce ma zawsze 
rację”, filmie, którego scenarzystą i autorem 
dialogów był Jacąuas Próvart. Rok później wy- 
l w” „Pieśni wygnańca” Andre Hugona, 
gdzie jego partnerkami były Ginette Leclerc 
Lilia Vett, którą poślubił w kika lat później 
Następne filmy to „Moja miłość jest przy tobi, 
(1943) Richarda. Pottera i „Wyspa miłości 
(1954) Maurice Carna, rozgrywająca się na Kor- 
syce kistoria vendelty. Rok (847 to wielki suk- 
ee „Śpiewaka nieznanego”, nowa wersja his- 
1ori gpiewaka cierpiącego na amnezję. Źreali- 
gowa ją Andre Cayatte robiąc remake filmu 
Tourjanekiego z roku 1931. Połom przyszła ko- 
lej na Piękną młynarkę” (1948) Marcela Pa- 
gnola, gdzie Rossi zagrał Franciszka Schuber- 
1a. Jeszcze raz był na ekranie kompozytorem 
1” spiewakiem_ w filmie, „Wiązanka kwiatów. 
(1948) ean_Stelego. Zagrał Paula Delmet 














Felliniego. _ Ten fin, odtwarzający chaos pa- 
"miąci, został znakomicie skonstruowany (..) 
Dzięki swej energi inwencji Chahine mógł luż 
„od początku reżysarskiej kariry wyminąć prze- 
szkody stawiane przez egipskich producentów. 
| tworzyć filmy niesłychanie osobiste..lego styl 
nie zastygł w raz ustalonych formułach, a Cha- 
ine nie zadowoli się pozycją najwybltniejsze- 
90 egipskiego reżysera. 


Recenzent „Le Nouvel Observateur" pisze 
oniedostatkach flmu. Są nimi jegozdaniem 
niedowład wizjonerskiej sly mierna scenogra- 
w sekwencjach fantasmagorycznych.— Pra- 
nęłoby się także wiącej wigoru we wspomnie- 
niach realizatora, Ala mimo zbył powściągliwo- 








sobie pytania, zrzucającym maski twórcą 0 do- 
brej pamięci 


Wybierzcie się na..Pamiąć”. Nia będziacia 
się nudzić nawet przez sekundę" — zapewnia 
Frangois Maurin w „L Humanitó". a Louis Mar- 
sorelies w „Le Monde” pisze, że widzowie, 
a zwłaszcza publiczność francuska, z niecier- 
pliwością oczekują następnego filmu Chahine 

„Adieu Bonaparte", o” pobycie. Napoleona 
w Egipcie. Będzie 16 współprodukcja francu- 
sko-egipska. 


króla sentymenialnych romansów z. bslle 
śpoque. W roku 1954 zrezygnował z kariery 
filmowej. Jego pożegnaniem z kinem byda rolą 
weneckiego gondoliera na zabawie urządzonej 
dia Ludwika XVI w filmie Sachy Gultry „Gdyby 
Wersal mi opowiedział Nie było to poźsgnanie 
ostatczne, bo joszcza w roku 1970 wystąpił 
w filmie o motywach korsykańskich. 

Miłośnicy kina właściwie nie cenią sobie ni- 
czegoz tej obfitej fimografii Tino Rossiego. Ale 
jego kariera I legenda czarującego śpiewaka, 
Popularność jego filmów wśród masowej wi- 
downi sprawiają. że nie można ich zupełnie 
ziekceważyć. ino Rossi pzez pól wieku towa- 
rzyszyi Francuzom w ich radościach | smut- 
kach. Byl prawdziwą instytucją. Wiedział otym 
iniedopuszczat nikogo na swój teren należący 
nigdyś do Maurice Chevaliera. Śpiewał aż do 
Śmierci. Ostatnio ukazywały się rocznie dwa. 
albumy z iego piosenkami. a przed rokiem pod- 
pisal nowy pięcioletni kontakt z firmą płytową 

alhóe Marconi 


Fot Pare Match. 
























Federico Foli Marceli Mastolaeni na panie „lata kobiet” 


a] przypłynął 


Rimini 


26 września w adriatyckim kurorcie Rimini świącono powrót Fedarica Felliniego 
w rodzinne strony. Uczestniczyli w tej imprezie Giusi Ferrb z włoskiego pisma „Epoca” 


1 Philippe Pons z „Le Monde". 


Wszystko zaczęło się od wielkij konte- 
rencji prasowej, transmitowane prze tel. 
wizję. Konferencja miała miejsce na tarasie 
Grand Holelu o biało-różowej fasadzie. 

Folii powrócił oficjalnie do rodzinnego 
mmiasta.. Opuścił je. jako dwudziestolatek 
w_1837 roku. Mario Montana, niegdyś 
przyjaciel mlodego Feliniego, a obecnie 
wzięty adwokat, wspomina: — Wyjechał Fe- 
derico, ja wyjechałem, potem Epifania. 
Wsiadało się do pociągu jadącego do Bolo- 
nii, dzia trzeba było czekać godzinę i kwa” 
drans na pociąg do Rzymu. Przed wyjazdem 
zrobiliśmy sobia wspólne zdjęcie. Jastaśmy 
na nim wszyscy trzej: Federico, ja i Tita 
Benzi. Jak zawsze niorozłączni. A potem 
rozdzieleni przez wyjazd Federico. wyjazd. 
który wprowadzi nas w nastrój melancholii 

Fellini wprawdzie wyjechał, ale nigdy nie 
porzucił Rimini. Rodzinne miasto obecna 
jest w tylu jego filmach — od „Wałkoni” aż 
po_„Amarcord”. Teraz władze miejskie 
| przyjaciele ofiarowali mu to. o czym za- 
wsze marzył: mały dom w porcie Rimini. 
Falini zrewanżował się urządzając w miej- 
scowym Teatrzo Nowoli przedpremierowy. 
pokaz swego najnowszego filmu „A statek. 
płynie 

"Na konterencji prasowej Faini mówił: 

Nie wiem skąd się wzięła leganda mo- 
jego chłodnego stosunku do Rimini. Nie 
wiem także. po co ją stworzona. Nie można. 
.przeciaź zerwać ze swoim rodzinnym kra- 
jem. Równaloby się to zaprzeczeniu same. 
"mu sobie. Gdzie czują się najlepiej? Tam. 
gdzie przeżyłem szmal życia, gdzie mam 
najwięcej punktów zahaczenia. Dlaczego 
jestmi niedobrze za granicą? Po prostu żle 
znoszą obce kraje. Zagranica to przecież 
właściwie Jakiś obszar mnie samego - nie 
znany i niepokojący, Trudno mi wkroczyć 
do tego delikatnego i pokrytego kurzem 
laboratorium. Kiedy jestem za granicą, wy- 
daje mi się, że niczego nie rozumiem, że 
skupiam się na nieistotnych i bezużyłocz- 
nych szczegółach... Zagranicą jestem ślep- 
„sem. Wolę więc nie wyjeżdżać. 

W co wierzę? W la, co zdolne jest mnie 
oczarować... Dopiero teraz zrobię. mój 
pienuszy film. Dotąd bowiem tylko żartowa- 
len, bawiłem się 

Uroczystość rozpoczęła się od oświetle- 
mia wierzchołka Grand Hotelu. przemienio- 
nego w transatlantyk z filmu „A statek pły- 
ie”. Wóród dwustu pięśdziesiąciu zapro- 











szonych gości widzio sięwialaznojomych 
twarzy, wiele znanych osobistości, a takżo 
damy w wydekoltowanych, obszytych bły- 
skotkami sukniach, o nieco prowinejonał 

nym szyku. Tiem muzycznym były melodie 
z filmów Feliniego. Mistrz obserwował to 
z ukosa. Zapytany. czy chciałby mieć kame- 


*rę, odpowiedział śmieją się 


— Tutaj jest wszystko: trachą polityki, 
nieco korupcji, uprzejmość i czułość, chęć 
zabawie się i niemożność uczynienia to- 
go. pragnienie dojścia do jakiejś konkluzji 
i bezsilność w dojściu do ostatecznych 
wniosków. 

Uroczystości w Rimini obejmowały także 
polną rolrospoktywę filmów Foliniego | wy. 
siawę lotografczną „Tatarcord”, Ów tytul 
to po prostu słowa „Ti ricordi?" — „Czy 
przypominasz sobie?”, które tak waśni 
jako „Tatarcord”, brzmią w dialekcie uży. 
wanym w okolicach Rimini. Wystawata pre- 
zentuje zdjęcia Foliniego od okresu jego. 














planie „A statek płynie 


Mistrz powróci. 











tytułowym stwierdzeniu wiele 
jest prawdy -„Poltl”jestbo- 
wiem bliżej nie znany szero- 
kiej widowni telewizyjnej, tej 
właśnie, do której adresowane są jego 
wytwory. W środowisku filmowym ma 
on natomiast — trzeba to jasno stwier- 
dzić —opinię często nie najlopszą. Czy 
na nią zasłużył? Aby spróbować na to 
pytanie, odpowiedzieć, trzeba cofnąć 
się do początków dziesięcioletniej już 
historii wytwórni. Powołano ją do ży- 
cia w okresie bogatym w ważne dla 
telewizji wydarzenia. Instytucja zulicy 
Woronicza przeżywała _ wówczas 
okres ekspansji, stawała się niemal 
państwem w państwie i potrzebom jej 
przestała wystarczać współpraca z ki- 
nematografią, oparta nadotychczaso- 
wych zasadach. „Poltel" zrodził się 
więc niejako „na złość” kinematogra" 
fili choć nie była to oczywiście jedyna 
przyczyna powołania wytwórni, klimat 
wokół jej powstania zaciążył poważ- 
nie na stosunku środowiska filmowe- 
go do nowo powołanej placówki, 
Tworzeniu samodzielnej wytwórni 
działającej dla potrzeb Komitetu d/s 
Radia i Telewizji patronowała też nie- 
wąjpliwie myśl O Stworzeniu bazy pro- 
dukcyjnej i technicznej mogącej ma- 
ksymalnie szybko i sprawnie realizo- 
wać potrzeby programowe telewizj 
rozszerzającej znacznie w latach sie 
demdziesiątych swój program. Dys- 
pozycyjność kadry - zgrupowanej 
w „Poltelu” była dla telewizji zapewne 
także nie bez znaczenia. Te i inne 
przyczyny zadecydowały o powołaniu 
TWĘ „Poltel”. Rozpatrując przyczyny 
niechęci wobec wytwórni nie sposób 
pominąć i tego, że na reputacji „Polte- 
lu' zaciążyły — pytanie, w jakim stop- 











„Odlo”, reż. Janusz Dymek 


niu zasłużenie — atery związane z kil- 
koma” niefortunnymi * produkcjami. 
1 choć sprawę można uznać dziś ża 
zamkniętą, gdyż winni nie pracują już 
w przedsiębiorstwie, to nieprzychylny 
klimat pozostał. Cóż, znana to prawi- 
dłowość, że łatwiej utracić dobrą opi- 
niż ją odzyskać. 
Rozmaite opinie krążą również na 
temat pracującej w wytwórni kadry. 
Mawia się czasem, że zatrudniono tu- 
taj tylko tych, którzy nie sprawdzi się 
w kinematogratii. że fachowość kadry 
pozostawia wiele do życzenia, Że robi 
się tu filmy co prawda szybko — ale też 
i gorzej. W przypadku zawodów filmo- 
wych pewnym kryterium obiektywnym 
mogą być kategorie zawodówe, przy- 
znawane pracownikom „Poltelu” na 
tych samych zasadach, Co w calej ki- 
nematografii. Bez udowodnienia pra- 
cą poziomu wiedzy i zawodowego do- 
świadczenia kategori takiej otrzymać 
nie można. Stwierdzić trzeba, że 
olbrzymia większość zatrudnionych 
w .Poltelu” kategorie takie posiada. 
Dotyczy to operatorów obrazu, oper 
torów dźwięku, montażystów, kierow- 
ników produkcji i innych zawodów 
typowych dla produkcji filmowej. Nie 
znaczy to rzecz jasna, że wytwórnia 
mma, jeśli chodzi o specjalistów, zaspo- 
kojone potrzeby. Gdy trzeba, korzysta 
się z pomocy innych pokrewnych 
przedsiębiorstw. np. Zespołów Filmo- 
wych i nie świadczy to moim zdaniem 
© niewydolności kadrowej wytwórni, 
lecz o naturalnym przepływie kadry. 
Reżyser ma zresztą pełne prawo do- 
boru swoich najbliższych współpra- 
cowników i prawo to „Poltel” respek- 
tuje. 

Mi - bo trzeba tak nazwać tę opinię 























— mówiący o tym, że w „Poltelu” pra: 
cują bankruci, którzy nie sprawdzili 
się w kinematografii (dotyczył ów za- 

ut przede wszystkim pionu realizacji 
filmów fabularnych) dzisaj się nie po- 
wiedza. W ostatnich dwóch latach, 
gdy wytwórnia przeszła sporo przeob- 
rażeń, zmienił się przede wszystkim 
w dużej mierze personel produkcyjny. 
właśnie z pionu filmów łabularnych, 
Posłużmy się statystyką — bywa ona. 
czasami złudna, tu jednak wiele wy- 
jeśnia. Na 108 pracowników tego pio- 
nu odeszło z wytwórni 82! Jasne, że 
lak zasadnicza zmiana kadry musiała 
pociągnąć za sobą określone skutki. 
Postawiono na młodych, licząc na to, 
że rzuceni na glęboką wodę szybciej 
„dorosną”. Grozi to oczywiście po- 
iknięciami _jestto jednak jedyna dro- 
ga, zapewniająca ciągłość produkcji 
wytwórni. Dziś w „Poltelu”. działa 
sześć grup produkujących filmy fabu- 
larne, z tego dwie w Katowicach. 
a człery w Warszawie, Jak twierdzi 
szef pionu produkcji filmów fabular- 
nych, cztery z nich reprezentują dobry 
poziom fachowości, _ dwie, trochę 
mniej sprawne, mają szansę w niedłu- 
Sim czasie podciągnąć się do ich po- 
ziomu. Ekipy poltelowskie mają już za 
sobą kilka skomplikowanych produk- 
oyjnie filmów czy seriali -choćby sagę 
„Blisko, corazbliżej”, czy realizowane 
obecnie „Żuławy 

Tyle o pewnych mitach | obiego- 
wych opiniach krążących wokół tele- 
wizyjnej wytwórni. Spróbujmy teraz 
zarysować jej obiektywny portret 
Pierwszą cechą. która rzuca się 
woczy stanowi o specyfice„Poltelu” 
jest niewątpliwie 


rozmaitość 
produkcji 
od „sieczki 
do kreskówek 


istotnie. „Pole! jestjadynąwkraju 
wytwórnią, mającą tak szeroki zakres 
produkcji. W bieżącym roku wyprodu- 
kuje się tu około 1200 godzin progra- 
mu telewizyjnego. Wartość sprzedaży 
zrealizowanych filmów wyniesie 672 
miliony złotych. To liczby świadczące 
o skali produkcji 

O rozmalłości form mówią następ- 
ne — w „Poltelu” powstanie w tym 
roku około 80 filmów dokumental- 
nych, 152 reporiaże telewizyjne, 13 
tysięcy małych form filmowych dla. 
dziennika telewizyjnego i lokalnych 
programów, emitowanych przez ośro- 
dek warszawski (realizuje je warszaw- 
ski Zakład Produkcji Filmów Telewi- 
zyinych) i ośrodek katowicki (lego po- 
irzeby obsługuje podobny, zakład 
z Katowic). Poza tym „Poltel wypro- 
dukuje 41 półgodzinnych odcinków 
obliczeniowych telewizyjnych filmów. 























twórni „POLTEL”. 


Jest to wytwórnia imponująca wielkością globalnej produkcji 
i różnorodnością realizowanych tu form filmowych. Ogląda- 
jąc telewizyjny program nie zdajemy sobie sprawy, że 
w ogromnej części powstał właśnie tu, w Telewizyjnej Wy- 








fabularnych. Od nowego roku wy- 
twómia przejmie także produkcję fil- 
mów animowanych dla potrzeb tele- 
wizji, a tę specyficzną produkcję reali- 
zować bądzie specjalistyczny zakład 
w Poznaniu. 


Ta rozmaitość produkcjito pochod- 
na faktu, iż „Poltef” działa dła zaspo- 
kojenia potrzeb informacyjnego mo- 
locha, jakim jesttelewizja. Obsługując 
tego giganta, znajduje jeszcze wolne 
moce _ produkcyjne. _ umożliwiające. 
świadczenie usług dla innych klien- 
tów. Powstają tu bowiem także fil- 
my zleceniowe dla przemysłu, instytu- 
tów naukowo-badawczych, szkolnie- 
twa. Nie sąto przypadki incydentalnej. 
wspólpracy. Świadczyć o tym może 
fakt, że w pierwszym półroczu 1983r. 
wartość wykonanych usług dla klien- 
tów spoza telewizji wyniosła 20. 
lionów złotych. a na przykład w kato- 
wiekim ZPF T filmy takie stanowiąoko- 
ło 20 procant produkcji. Można w tym 
miejscu wspomnieć także o niedawno 
podpisanej umowie z bułgarską wy- 
iwórnią telewizyjną „Studio ekran'" na 
obróbkę laboratoryjną filmów fabular- 
nych. Również i nasza kinematografia 
korzysta często zustug „Poltelu”—np. 
w ostatnim okresie. rocznicowy film 
„Na odsiecz Wiedniowi”. Następny 
przykład z ostatniego okresu: Kazi- 
mierz Kutz zrealizował większość 
zdjęć do swojego filmu „Na. straży 
swej stać będę” właśniew haliwKato- 
wicach, chociaż bazą macierzystą jast 
WFF w Łodzi. Usługi „Poltelu” mogły- 
by zresztą być większe. „Poltel pro- 
dukuje wyłącznie na taśmie 16 mm, 
wyspecjalizował się więc w tej produ- 
kcji. Stara się także konkurować nie 
tylko jakością uslug, lećz także tem- 
pem ich wykonania. 


Trzeba wspomnieć także o współ- 
pracy, jaka łączy katowicki oddział 
„Poltelu” z Wydziałem Radia | Tele- 
wizji Uniwersytetu Śląskiego. Wydział 
ten nie podlega Radiohomitetowi. jed- 
nakże umowa z „Polielem'" umożliwia 
studentom realizację swoich _prób 
szkolnych siłami katowickiego ZPFT. 
Rocznie powstaje tu 13 filmów doku- 
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„Przyjaciele”, reż. Andrzej Kostenko 


mentalnych i 8 krótkich, piętnastomi 
nutowych form fabularnych. Studenci 
odbywają tu także praktyki, korzysta- 
jąc ze sprzętu i laboratorium przy rea- 
lizacji etiud szkolnych. Praca z po- 
czątkującymi filmowcami jest niewąt- 
pliwie bardziej uciążliwa niż współ 
praca z protesjonalistami w pełnym 
tego słowa znaczeniu. Szkoda tylko, 
że tak niewielu młodych filmowców. 
podejmuje potem pracę właśnie tu. 
Dotychczas w katowickim „Poltelu” 
zatrudnił się tylko jeden absolwent 
wydziału. 

Gdy zdamy sobie sprawę ze skali 
produkcji „Poltelu” rodzi się zrozu- 
miałe pytanie: 


* zatrudnionych jest 950. 
osób! Jak na rozmaitość zawodów, 
które muszą być w wytwórni o tak 
szerokim profilu produkcyjnym repre- 
zentowane, to chyba. niezbyt wiele 
Poltel” jest bowiem praktycznie sa- 
mowystarczalny. zatrudnia. ludzi od 
sprzątaczki poprzez specjalistyczny 
personel" inżynieryjno techniczny, 
sztukatorów, charakteryzatorki itp. 
po wysokiej klasy specjalistów od rea- 
lacji obrazu czy dźwięku filmowego. 
| - co charakterystyczne dia naszej 
kinematogratii — także i w „Poltelu” 
łatwiej o wysokiej klasy specjalistów 
obrazu czy dźwięku niż dobrych stola- 
rzy, krawców czy tapicerów. Być może 
niedawna, od lat oczekiwana, pod- 
wyżka stawek wpłynie korzystnie na 
stabilizację kadry. Być może bow fil- 
mie nadal nie zarabia się dużo i wdal- 
szym ciągu podstawowym motywem 
pracy będzie raczej pasja niż pienią- 
dze. Pasji do zawodu można się spo- 
dziewać u operatora, reżysera, cha- 
rakteryzatorki czy nawet wysokiej kla- 
sy oświetlacza. Jak jednak wzbudzi 
ja w_portierze pilnującym w nocy 
rmagazynu rekwizytów? Szczególnie 
duże trudności w_ skompletowaniu 
personelu. pomocniczego ma kato- 
wieki oddział „Polielu”. Teren, naktó- 
1ym rozsiane są obiekty ZPFT — Kato- 
wice jest rozległy, mienie do zabezpie- 


czenia (rekwizyty, kostiumy, sprzęt 
oświetleniowy) wielomilionowej war- 
tości. A jednocześnie konkurencja na 
rynku pracy Śląska jest tak silna, że. 
film ze swymi stawkami nie ma prak- 
tycznie żadnej siły przetargowej 
w walce o ludzi z miejscowym przemy- 
slem, oferującym każdemu lepsze wa- 
runki finansowe. I w ten sposób znale- 
zienie wspomnianego nocnego por- 
liera staje się wręcz niemożliwe... 

Mimo tych kłopotów robi się wszys- 
tko: tematy do bieżącego programu. 
telewizyjnego, skomplikowane reali- 
zacje fabularne wymagające budowy 
dekoracji, zdjąć trickowych, trudnych 
zdjąć plenerowych. Problemem jest 
wiąc nie to, co można tu produkować, 
lecz 


jak i za ile? 


Przede wszystkim dużo szybciej, 
niż gdzie indziej. Szybko robi siętunie 
tylko kilkuminutowe tematy do dzien- 
nika, lecz i skomplikowane realizacyj- 
nie filmy  fabulame. - Oczywiście 
W przypadku dłuższych form flmo- 
wych najważniejsza jest artystyczna 
jakość i tej wytwórnia stara się nie 
Aracić z oczu przy realizacji najszyb- 
szych nawet produkcji. Nie twierdzę, 
że zawsze produkty. opuszczające 
„Polte” reprezentują wysoki poziom 
artystyczny, porażki trafiają się jednak 
również i'w_innych wytwórniach. 
Sprawność tachniczna i organizacyj- 
na — a tę przede wszystkim stara się 
zapownić „Poltel” — ło tylko szansa 
wysokiej jakości artystycznej, pomoc 
w jej osiągnięciu. Ostateczny rezuliat 
zależy jednak od wielu czynników. 
Porą tu wsporanieć o strukturze wy- 
twómni i charakterze jej związkówz te- 
lewizją. „Poll jest przedsiębiors- 
twem wielozakladowym. Dwa Zakłady 
Produkcji Filmów Telewizyjnych, war- 
Szawski katowicki oraz wyspecjalizo- 
wany Zakład Produkcji Telewizyjnych 
Filmów Fabularnych tworzą wytwór- 
nię, działającą w ostatnim okresie na 
zasadach reformy gospodarczej, czyli 
tzw. trzach „S”. To już jednak prze- 
szłość. Obecnie „Poltet” przechodzi, 
jak i cała kinemałografia, na inne za- 


„Blisko, coraz bliżej, reż. Zbigniew Chmielewski 


sady i otrzyma status przedsiębiors- 
twa użyteczności publicznej. Spośród 
trzech „S” żal może przecie wszystkim 
samorządności __ przedsiębiorstwa, 
jednak nowa forma działalności jest 
chyba — najogólniej mówiąc — wygod- 
niejsza. Poza tym reguły reformy 
gospodarczej zrównywały wytwórnie 
filmowe w zasadach działania z tabry- 
ką — a takie ujednolicanie nie wycho- 
dziło jednak na zdrowie przedsiębior- 
stwom mającym specyficzny, związa- 
ny z współtworzeniem wartości kultu- 
ralnych charakter. 

Wytwórnia, bądąca jedynie produ- 
centem, nie ma własnej polityki pro- 
gramowej, nie posiada, jak niektóre 
wytwórnie z resortu kinematografii 
(np. WFD) własnej redakcji programo- 
wej. Realizuje jedynie zlecenia róż- 
nych komórek telewizyjnych. Nie ma 
więc wpływu na. kształt artystyczny 
kierowanych do produkcji scenari 
szy. Również sprawa dla artystyczni 
go kształtu filmu podstawowa —dobór 
reżysera — decyduje się poza wytwór- 


nią. A więc chyba nie „Polt 
nien zbierać zarzuty za złe filmy czy 
nieciekawe reportaże. 

Mówiąc o tym „jak”, nie sposób nie. 
wspomnieć o nowoczesnym, wysokiej 
klasie sprzęcie, którym dysponujewy- 
twórnia. To w dużej mierże pozosta” 
lość dawnego okresu prosperity tele- 
wizji. Problemem są w tej chwili jedy- 
nie części zamienne. Jeśli chodzi 
o warunki realizacji filmów telewizyj- 
nych — „Poltel dysponuje trzema ha- 
ami zdjęciowymi, spełniającymi wa- 
runki profesjonalnej realizacji, z cze- 
go szczególnie hala w Katowicach, 
choć podobnie jaki hale warszawskie 
zaadaptowana dla potrzeb filmu fabu- 
larnego — może śmiało konkurować 
z halami Łodzi czy Wrocławia. 

Szybsza realizacja łączy się oczy- 
wiście z możliwością zmniejszania ko- 


<iąą dalszy na str. 16 


„Najdłuższa wojna nowoczesnej Europy", reż. Jerzy Sztwiertnia 




































ciąg dalszy ze str. 15 





sztów produkcji, A ciekawostką, inte- 
resującą zwłaszcza dziś, w okresie 
stałej inflacji jest fakt, że ceny w „Pol- 
telu" uległy ostatnio: zmniejszeniu 
o około 10 procent. 

Interesujące jest również to. że 
otwiera się obecnie możliwość. dal- 
szego usprawnienia produkcji. Stwa- 
rza je 


specyfika 
telewizyjna 

— zapis 
elektroniczny 


Dotychczas — nie licząc sporadycz- 
nych prób - wytwórnia pracowała me- 
todami tradycyjnymi, realizując wszy- 
stkie produkowane formy na tradycyj- 
nej, szesnastomilimetrowej taśmie fil 
mowej. Kamery telewizyjne i zapis 
elektroniczny zarezerwowane były dla 
innych form telewizyjnego przekazu. 

Niebawem jednak w .„Polielu” rozpo- 
cznie się produkcja pierwszego wkra- 
ju fabularnego filmu telewizyjnego. 
realizowanego metodą zapisu elek- 
tronicznego. Plany dotyczące wdro- 
żenia w „Poltelu” techniki wideo ist- 
niały w wytwórni już od pewnego cza- 
su, wstrzymywały jednak taką produk 
cję rozmaitego rodzaju problemy - od 
kwestii sprzętu, którym wytwórnia nie 
dysponuje, jest on bowiem własnoś- 
cią telewizji, po problemy związane 
z odmiennym finansowaniem tego ty- 
pu przedsięwziąć. Oczywiście ważną 
kwestią były też problemy natury ar- 
tystycznej. Dziś uznano jednak, że ist- 
nieją już możliwości pomyślnego roz- 
wiązania tych kwestii i można podjąć 
pierwszą próbę. Opinią na wyrost by- 
toby stwierdzenie, że wszelkie wiążą- 
ce się z tą produkcją problemy są już 
rozwiązane, wyniknie. ich_ zapewne 
wiele. Choćby problem udźwiękowie- 
nia filmu — wytwórnia nie jest jeszcze 
do tego pelni przygotowana i trzeba 
będzie to robić, mówiąc w uproszcze- 
niu, metodami tradycyjnyrni. Wideo 
otwiera jednak nowo możliwości. Ra- 
alizacja będzie szybsza, zmożliwością 
natychmiastowego sprawdzenia wy- 
ników zdjęć, Być może wideo będzie 
też w szerszym znaczeniu szansą dla 
polskiego filmu telewizyjnego: szansą 
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Znany i ceniony aktor 


BORYS TOKARIEW po 
ukończeniu studiów re- 
żyserskich  zadebiuto- 
wał filmem „Nie braliś- 
my ślubu w cerkwi”. 
Rozmawiamy z reżyse- 
rem po pokazie filmu 
w Warszawie. 


„Ślad na ziemi”, reż. Zbigniew Chmielewski 


wykształcenia nowych formstylistycz- 
nych. Dotychczas wszystkie filmy tele- 
wizyjne” realizowane były dokladnie 
tak samo jak filmy kinowe - różniła ja 
jedynie szerokość celuloidowej taś- 
"my... A przecież film telewizyjny powi- 

m mieć swoją specyfikę, swój „znak 
firmowy”, zauważalny już na stapie 
scónaiusza. To na pewno temat na 
oddzielny artykuł -sygnalizuję sprawę. 
0 tyle, o ile wiąże się ona z działalnoś- 
cią „Poltelu”. Nie było dotychczas 
u nas filmów specyficznie telewizyj- 
nych, takich jak niektóra filmy angiel- 
skie czy choćby czeski „Szpital na 
peryieriach” realizowany właśnie me- 
łodą zapisu elektronicznego. Zasto- 
sowanie wideo w „Polłelu” sprawi, 
być może, że wyksziałcisię u nas taki 
rodzaj filmowej twórczości. Problem 
tylko w tym, kto miałby to robić - 
reżyserzy jak dotąd przygotowani są 
raczej do pracy tradycyjnymi metoda- 
mi zapisu na taśmie światloczułej. 

Kończąc tę - zkoniecznościskróto- 
wą — prezentację telewizyjnej wytwór- 
ni należy chyba stwierdzić, że pora 
przestać wynajdywać same złe strony 
jel działalności. Istnienie tej wielkiej 
wytwórni jest faktem i w fakcie tym 
znaleźć można wiele stron pozytyw- 
nych — choćby tę, że rozbija on mono- 
pol, który przecież nigdy niewychodzi 
nikomu na zdrowie. istnienie poza 
systemem kinematografii tak poważ- 
nego konkurenta stwarza rywalizację. 
Jeśli z rywalizacji tej rodzić się będą 
dobre filmy — nie będzie miało znacze- 
nia. czy powstały w „Polielu” czy 
w WFF-Łódź 

„Pole!" przez swojąstrukturę -my- 
Ślę tu przede wszystkim o katowickim 
członie wytwórni — stworzył na filmo- 
wej mapie kraju nowy, rosnący w siłę 
ośrodek produkcji filmowej. Zaczęło 
to już działać na korzyść środowiska 
szerszego niż telewizja i zgrupowane 


© Jest Pan wychowankiem Eks- 
perymentalnego Zespołu „Debiut” 
wytwórni „Młosfilm”, który wywiera 
coraz większy wpływ na miode kino 
radzieckie. 

„Debiut” istnieje zaledwie pięć 
lat i dlatego też trudno ocenić jego 
rolę. Dla młodych reżyserów ma 
ogromne znaczenie. Do chwili po- 
wstania Zespołu droga do debiutu by- 
ła długa i uciążliwa. Wielu nawet bar- 
dzo utalentowanych realizatorów cze- 
kało na możliwość startu przez długi 
lata, tracąc energię twórczą, wrażl 
wość, wyobraźnię. Nie może się rozwi- 
jać reżyser, który nie robi filmów. 
spół _„Debiut” daje dodatkową nie 
powtarzalną szansę, bo umożliwia re- 
alizację filmu takiego, o jakim młody 
twórca marzy, a. nie takiego jaki mu 
proponuje. wytwómia. Nie_ istnieją 
żadne ograniczenia tematyczne, ga- 
tunkowe, est 

ierwszej grupy wycho- 

na których ciążyłapo- 
dwójna odpowiedzialność: za swój 
fili za przyszłość Zespołu. Od wyni 
ków naszej pracy zależało, czy ekspe- 
ryment będzie. kontynuowany, bo 


wokół niej agendy. Katowicka wytwór- 
nia jest szansą rozwoju kulturalnego 
środowiska tego regionu. Jeśli wiąc 


nawet powołano „Poltel" do. życią 
z pobudek, których dziś wolelibyśmy 
nie pamiętać, dzisiejsze oblicze tego 
potentata filmowej produkcji powinno 
być oceniane możliwie obiektywnie. 
Zadawnione urazy nie. sprzyjają bo- 
wiem nigdy rzetelnej ocenie dorobku, 
szans i możliwości 





ILONA ŁEPKOWSKA 





„SZALONYM” 


„Debiut także miał swoich przeciw- 
(ników. Po kilku latach istnienia, po 
udanych _debiutach _ pelnometrażo- 
wych swoich wychowanków Zespół 
juź dostatecznie okrzep i można było 
przyjąć dobrą, moim zdaniem, zasa- 
dę: każdy początkujący twórca przed 
filmem pełnometrażowym musi zreal- 
zować film półgodzinny w ramach Ze- 
społu, ale niekoniecznie w „Mosfi- 
mie”, także w innych wytwórniach, 
centralnych lub republikańskich. 


© Czy wocenie pierwszych samo- 
dzielnych prac stosuje się taryfę 
uligową? 


— Nie. Filmy „Debiutu' realizowane 
są według regul obowiązujących całą 
kinematografię fabulamą. O uznaniu 
debiutu lub nie — bo i takie przypadki 
się zdarzają —_decyduje w tajnym gło- 
sowaniu_ Rada_ Artystyczna. złożona 
z najwybitniejszych radziackich twór- 
ców oraz z wychowanków Zespołu. 
A ponieważ głosujących jest co naj- 
mniej dwudziestu, więc werdykt jest 
wypadkową różnych, często przeciw- 
stawnych gustów. Trudno o pomyłki 
czy uprzedzenia. 


Debiut reżyserski: „Nie bralidmy ślubu w cerkwi” 














Wypitni twórcy nie tylko zasiadają 
w radzie, ale również pełnią funkcję 
opiekunów artystycznych. Mistrzowie: 
nie ingerują jednak w sam proces po- 
wstawania utworu, najczęściej oglą- 
dają gotowy film. Wybrałem na opie- 
kuna mojego starego przyjaciela Igora 
Talankina, który dwadzieścia lattemu, 
angażując mnie jako kilkunastoletnie- 
go chłopca do głównej roli w..Ewaku- 
aeji", przesądził o całym moim życiu 

A na przykład Nikołaj Łyrczykow, rea- 
lizując film „Mieszkaliśmy w sąsiedz- 
wie”, zrezygnował z opieki artystycz- 
nej. Podtym względem panujewogóle 
w Zespole zupełna swoboda. 


©. Jaki był motyw przewodni Pana 
filmu zrealizowanego w zespole „De- 
biut"? 

— Interesuje mnie _ problematyka 
moralna. W_etiudzie „Praca Kati”, 
którą robilem na zakończenie studiów. 
reżyserskich pod kierunkiem Siergie- 
ja Ślerasimowa, bohaterką jest młoda. 
pracownica poczty. Dziewczyna bez- 
interesownie pomaga innym. naraża- 
jąc się na drwinę otoczenia. Podobnej. 
problematyce _ poświęciłem  półgo- 
dzinny film zrealizowany w „Debiu- 
Ge" — „Anioł mój. W oczach 
fi-ietniej dziewczynki z inteligenckiej 
rodziny topnieje autorytet moralny 
ukochanego i_ podziwianego ojca. 

Im ten umieszczono w pierwszym 
„Albumie filmowym” Zespołu „De- 
iut”, który pokazywano w kinach. 


© Czyte „Albumy filmowe" trafia- 
ją do szerokiej publiczności? 

— Teoretycznie tak, a praktycznie 
nie. Publiczność radziecka, tak jak. 
iinnych krajów. nie przepada za filma- 
mi nowelowymi. Pokazywane są wiąc 
tylko w dużych miastach, w klubach 
studenckich i młodzieżowych. Ale kie- 
dy odwiedzamy zeswoimi flmarni róż- 
ne środowiska, padają pytania: gdzie 
je można oglądać? 


© Od debiutu półgodzinnego do 
pełnometrażowego — „Nie braliśmy 
Ślubu_w cerkwi” — upłynęło cztery 
lata. Czy musiał Pan jeszcze w inny 
sposób dokumentować swój talent? 

— Nie. Dużo czasu straciłem czeka- 
jąc na miejsce w procesie produkcy|- 
nym. W każdym Zespole istnieje dłu- 
goterminowy pian i nawet najwybit- 
niejsi reżyserzy realizują jeden film na 
trzy lata. Trafiłem do trzeciego zespo- 
łu „Mosfilmu” kierowanego przez Ju- 
lid Rajzmana. Ale czekania nie żałuję, 
moglem dokładnie przemyśleć każdy 
szczogół, każdą kwestię. Zdążyłem 
zresztą w tym czasie wystąpić jako 
radziecki czołgista w polskim filmie 














(Gwiazdy poranne! 
skiego. 

© Najczęściej debiutanci czerpią 
z własnych doświadczeń albo do- 
świadczeń innych, pisarzy. Pan się- 
gnał do historii odległej o sto lat, do 
bohaterów ruchu narodnickiego, do 
wydarzeń ważnych, ale zapomni 
nych, nie oglądanych na ekranie. 

— Wycinek_ruchu_narodnickiego 
kilkanaście lat termu_ pokazał Lew 
Arnsztam w filmie „Sofia Pierowska”. 
W ostatnich latach zauważalna. jest 
nowa fala zainteresowania tym waż- 
nym okresem rosyjskiego ruchu rewo. 
lucyjnego. Przykłady — ostatnia ksi 
ka_ Jurija Trifonowa__ „Niecierpliwi 
opublikowana w czasie, kiedy kręc 
lem zdjęcia. sztuka „Narodnicy”" Alek 
sandra Śwobodina w teatrze „ Sowrie- 
miennik”, mój film. To są korzeni 
naszej rewolucyjnej tradycji. Nie moś 
na poważnie myśleć o przyszłości nie 
znając przeszłości. Takiego ruchu nie 
było w żadnym z krajów Europy. 


Na studiach nazywano mnie.„szalo- 
nym”. gdyż podejmowałem się zadań 
właściwie niewykonalnych. Kiedy zde- 
cydowałem się realizować film o na- 
rodnikach, moja wiedza o nich nie 
wykraczała poza szkolne opracowa” 
nia i lekturę „Co robić” Nikołaja Czer- 
nyszewskiego, Ale kiedy zacząłem 
studiować materiały o narodnikach, 
pokochałem tych krystalicznie czy” 
tych ludzi, myśleli nie o sobie, nie 
6 własnej karierze czy o własnej do- 
skonałości, ale o ratowaniu rosyjski 
go społeczeństwa. Była ich niewielka 
garstka, kilkuset zaledwie, ale wywarii 
wpływ na wiele pokoleń. Święcie wie- 
rzyli w swoje ideały, swoje posłannic- 
two, w swój obowiązek. Nawet na sy- 
beryjskiej katordze i w więzieniach 
większość z nich nie zmieniła swoich 
poglądów. A jednocześnie są posta- 
ciami. tragicznymi: mimo _licznych 
prób zbliżenia się do ludu, mimo prze 
bierania. się w zgrzebn, chłopskie 
suknie. nio zdobyli zaufania ciemnych 
rosyjskich chłopów, którzy traktowali 
ich nieufnie jako panów z bogatych 
rodzin. W latach siedemdziesiąłych 
ubiegłego wieku sytuacja na rosyj- 
skiej wsi była bardzo napięta. gdyż 
mimo formalnego zniesienia pańsz- 
czyzny chłop nadal był przypisany do 
ziemi. Mnożyły się chłopskie bunty. 
Rząd carski bardzo ostro zareagował 
naruch narodnicki. W pierwszym pro- 
esi politycznym Rosji tzw. procesi 
„.198”, padły surowo wyroki długolet- 
niej, a nawet dożywotniej katorgi. Za 
skazanymi podążyły na Syberię ich 
żony, rodziny. 


© To tylko historyczne tlo. Film 
Nie braliśmy ślubu w cerkwi” jest 


Henryka. Biel- 




















Nie zamierzałem robić filmu his- 
torycznego. Dlugo szukałem takiego 
punktu widzenia, w którym spotkałyby 
się doświadczenia przeszłości z emo- 
ojami współczesnego widza. Dopiero 
znany historyk literatury, wybitny pu- 
szkinista Natan Edelman, podsunął: 
Notatki Czajkowca” Siergieja Sinie- 
quba opublikowane w roku 1906, mó- 
wiące w szczery i bezpośredni sposób 
o udziale w ruchu narodnickim. One. 
teź, a także inne materiały, stały się 
podstawą do napisania scenariusza 
Przez Aleksandra Swobodna i Natana 
śdelmana. 


© Jak tę romantyczną, poetycką 
opowieść przyjęli widzowie? 

— Wielu krytyków zarzucało mi fa- 
scjnację pięknem, urodą krajobra- 
zów, starej architektury, stylowych 
kosliumów, ludzkich twarzy. A ponia- 
waż_ chcialem zrobić. film _ piękny 
i) wzruszający zarazem, te. zarzuty 
przyjąłem jako komplement. Sztuka, 
W tym również sztuka filmowa, to nie 
naśladowanie rzeczywistości. Gdyby 
jei rola sprowadzała się do kopiowa- 
nia życia, nie byłaby potrzebna. Wy- 












































































































































































































































w roli podporucznika Kuzniecowa w „Gorącym śniegu” 


starczy życie samo. A ponieważ mate- 
riałów dotyczących życia prywatnego 
narodników mieliśmy niewiele. więc 
zdani byliśmy ze scenarzystami na 
własną wyobraźnię. 


© Do filmu napisał balladę Bułat 
Okudżawa. 


— Jest to ballada o miłości i rozłące, 
a także o tym, czym jest prawdziwe 
życie. Zależało mi na współpracy z Bu- 
łatem Okudżawą, „czuje” ondziewięt- 
nastowieczną Rosję, czemu dal pięk- 
ny wyraz w. powieści. „Nieszczęsny 
„Awrosimow", o ekranizacji której ma- 
rzę od dawna. Bułat Okudżawa po- 
święcił mojemu filmowi sporo czasu, 
przeczytał scenariusz, kilkakrotnie 
oglądał robocze wersje filmu. Balladę 
Okudżawy, a także nastrojowe roman 
se Jakowa Połansky'eqo_ (zachwycał 
się nimi sam Lew Tolstoj) śpiewa Jele- 
na Kamburowa. 


© Nie jest to więc typowy film his- 
toryczny. Co chciał Pan przekazać 
współczesnym widzom tą opowieś- 
cią o niezwykdej miłości? 


—_W naszym wieku, dumnym z bo- 
gactwa informacji i różnorodności po- 
glądów. szybko ulegają rozpadowi 
związki _ międzyludzkie. Chciałbym, 
aby mój film przypomniał, iż wludzkim 
życiu nie tylko dobra materialne i sta- 
nowiska są ważne, ale przede wszyst. 
kim takie wartości, jak wierność, ho- 
nr. oddanie. idei, poświęcenie dla 
narodu. 














© W filmie momenty romantyczne 
i dramatyczne przeplatają się zkomi- 
cznymi. 

— Tak jak w życiu. Humor w filmie 
jest niezbędny jak powietrza. Nie od- 
powiada mi sztuka na koturnach, usi- 
łująca wmawiać widzom, co powinni 
robić, a czego nie. 

© Znany jest Pan przede wszyst 
kim jako aktor. Pańska najważniej- 
sza rola t 

- podporucznik __ Kuzniecow 
w „Śorącym śniegu” Gawniła Jegia- 
zarowa. Żawdziączam. ją wspanialej 
prozie Jurija Bondariewa, reżyserowi, 
a także nienaturalnym warunkom pra” 
cyw czasie zdjęć. przy40-stopniowym 
mrozie. Kuzniecow jest. postacią na 
wskroś prawdziwą: chłopiec, który 
nigdy nie myślał, że będzie żołnie- 
rzem, wprost ze szkoły trafia na front. 
Spoczywa na jego barkach odpówie- 
dzialność nie tylko za siebie, ale i za 
innych żołnierzy. Dojrzewa szybko, 
chłopiec przemienia się w mężczyznę. 

© Czy po udanym starcie reżyser- 
skim_nie zrezygnuje Pan z aktor- 
Siwa? 

— Nie, nie. Obie strony twórczej ak- 
tywności traktuję jako stopnie pozna” 
nia życia, stopnie własnej samoświa- 
domości. 
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je północnym skrzydłem wpadają do At- 

lantyku, tuż za granicą francuską, ma 
właściwie wszelkie warunki klimatyczne i geografi- 
czne do realizacji imprez artystycznych. A jednak 
XXI edycja tej imprezy nastraja minorowo. Mimo 
wielkiego wysiłku organizatorów, calej mnogości 
przeglądów, retrospektyw. pokazów. informacyj- 
nych, mimo autentycznej serdeczności i życzliwoś- 
Gi, jaką otacza się tu przybyszów z zagranicy, fundu- 
jąc im pobyt i akredytację, od kilku już lat spada 
zainteresowanie tym festiwalem. Nie przyjeżdżają 
najwięksi z kinematograficznego Olimpu, nie ma 
filmów-wydarzeń. Powód wydaje się żenująco pros- 
ty. choć uwikłany we wcale nieproste okoliczności 
i Uwarunkowania społeczne. polityczne I narodowe. 
Otóż trzy lata temu zlikwidowano w San Sebastian 
oficjalne nagrody — sławne Muszie. Działo się to po 
trosze_na tali obecnych w całej Europie ruchów 
kontestacyjnych, zrywania festiwali jako oficjalnych 
fasad wojującego komercjalizmu kina, przyczółków 
niedemokratyczności i politycznego manipulane- 
twa. W San Sebastian nakładał się jeszcze na to 
lokalny konflikt miądzy władzami centralnymi wMa- 
drycie i baskijską opozycją żądającą dla swego kraju 
większej autonomii. Zamachy bombowe i manites- 
tacje stały się permanentnym elementem kolejnych 
imprez.W tym roku zresztą także odbyła się wostat- 
nim dniu taka manifestacja, brutalnie rozpędzona 
przez policję. Zlikwidowanie oficjalnych nagród wy- 
dawało się wiąc po prostu wyjściem naprzeciw po- 
Stulatom. domagającym się zwiększenia społecznej, 
demokratycznej kontroli nad imprezą i realizacją 
nakazów ducha czasu, któremu poddały się już 
wcześniej inne, głośne festiwale, jak choćby Wene- 
cja. Nie przewidziano jednak, żespowodujeto gwał- 
towne obniżenie się międzynarodowej marki festi- 
wali beznagród. Wielcy producenci przestali przysy- 


Michał Aniol, Dorota Kamińska | Edward Żentara w, 
te po polsku” reż. Wojciecha Wójcika 


iewiełkie, rybacko-kurortowa, miestecz- 
N ko. przycupnięte w miejscu, gdzie Pirene- 




















tywnych tendencji. Wenecja już swoje Lwy pr 
ciła, czy San Sebastian wyć ztej lekcji jakieś 
wnioski? Tegoroczny festiwal w Wenecji błyszczał 
blaskiem już od lat tam nie spotykanym. A w Śan 
Sebastian? 





Kwiatek 
do kożucha? 


Jak zwykle najlepsze okazały się filmy zaproszone. 
na festiwal poza konkursem, pokazywane już zresz- 
i ich imprezach filmowych świata: 





to największe wzruszenie wzbudziła we mnie pro- 
jekcja staruteńkiego filmu Kinga Vidora „Człowiek 
z tlumu” (The Crowd) z 1928 roku. Jestto sentymen- 
talna historyjka o losach typowego amerykańskiego 
małżeństwa, nie kryjąca ani tanich chwytów drama- 
turgicznych. ani tym bardziej nie silącasię naodkry- 
wanie jakichś głębinowych tajemnic psychologicz- 
nych człowieka. Niemy film, uzupełniony muzyką 
z oryginalnej partytury wykonaną przez baskijską 
orkiestrę symfoniczną pod batutą Carmelo Bernao- 
la, wzbudził emocje i niekłamany entuzjazm widow- 
ni pałacu festiwalowego. Ale bo też obraz Vidora 
mówi w gruncie rzeczy o tym samym, co filmy 
Bergmana czy Felliniego. ale w sposób tak prosty, 
budzi uzasadnioną wąpliwość w Sprawie slusznoś- 
ci tezy o ogromnym, historycznym rozwoju X muzy. 
Gzy aby nie jest to dreptanie w miejscu dawno już 
spenstrowanym przez wielkich geniuszy kina i po- 
wiełanie, wcześniej odkrytych prawd w coraz to 
doskonalszym kształcie technicznym? Jest w tym 
filmie i samotność tlumu. znana z późniejszych 
opisów socjologicznych, i heroiczna potrzeba czło- 
wieka wybicia się na indywidualną niepodległość, 
jest realistyczny opis walki o byt. jakże trudnej 
w czasach kryzysu, wkalkulowana jest w to życie 
statystycznych Śmithów zmienność losu, często zło- 
Śliwa a zawsze nieprzewidziana, dramaty egzysten- 
ojalne etc. W tym filmie pojawia się także teza 
najdobitniej artykułowana w filmach Felliniego (tak- 
że w „Statku”) na temat ograniczonej roli sztuki, 
która może i łagodzi ból istnienia, ale jej wpływ na 
życie jest minimalny: pełni ona raczej rolę kwiatka 
przy kożuchu realnej rzeczywistości. Czyżby w sztu- 
ce już wszystko było? 

Kiedy jednak szukam jakiegoś wspólnego mia- 
nownika dla ogromnej liczby filmów pokazanych 
w dwóch podstawowych dla festiwalu przeglądach 
(głównym i młodych realizatorów), to poza pewną 
skłonnością do. penetrowania marginesów współ: 
czesnej obyczajowości — innych podobieństw, in- 
nych tendencji nie znajduj 























Tymczasem nasi... 


Owszem. wyróżniały się pozytywnie wszystkie fil- 
my z krajów socjalistycznych, choć z różnych powo- 
dów. „Czarodziejska przygoda” (Kouzelni dobro- 
drużstyj) Antonina Kachlika według powieści Alaina 
Fourniera zaleca się do widza wysmakowanym 
kształtem estetycznym stylowej opowieści na temat 
zmiennych losów miłości. Kamera Jaroslava Kużery 
ożywiła w pięknych barwach świat Śprzed I wojny 
światowej i wcale nie razi to, że akcja filmu wbrew 
literackiemu oryginałowi została przeniesiona na 
ziemie czeskie. Węgierski „Daniel odjeżdża pocią: 
giem' Pźla Gabora, mimo że porusza drażliwą ipoli- 











tycznie wciąż oboałą problematykę wydarzeń 1956 
roku, nie wzbudził specjalnych sensacji, aleto może 
ze względu na dość dyskusyjną koncepcją fabuły. 
Prezentuje się tu rzeczywistość widzianą oczyma 
kilkunastoletniego chłopca, którego działania naj- 
bardziej determinuje miłość do wyjeżdżającej na 
Zachód dziewczyny. Znacznie to zawęża pole obser- 
wacji, a i konkretne wydarzenia prezentuje w dość 
szczególnej opłyce. 

„Krzyk” Barbary Sass z Dorotą Stalińską w roli 
głównej w pałacu festiwalowym skwitowano dość 
Chłodno, ale w rozmowach kuluarowych gratulowa- 
no sukcesu. Jak sią wydaje, nie wszystkie niuanse 
naszej społecznej sytuacji sprzed kilku lat, a wtedy 
dzieje się akcja, okazały się wystarczająco Zrozu- 
małe. Na festiwalowych schodach po projekcji obie 
panie prezentowały się godnie w wieczorowych 
doaletach. a kilku dziennikarzy zagranicznych, wi- 
dząc obok rażyserki jakąś blond gwiazdę w otoli, 
pytało, czemu nie przyjechała Dorota Stalńska „ta 
czarna, w dżinsach. główna bohaterka filmu". Krea- 
cję aklorska Stalińskiej trzeba uznać za sukces. 
Przegląd filmów nowych realizatorów odbywał się 
wkinie „Miramar” przy dość ograniczonej widowni, 
jednak na. „Karate po polsku” Wojciecha Wójcika 
był komplet I film jeszcze powtarzano. Podobał się. 
W ogóle udział kinematografii polskiej można uznać 
za udany: oba filmy oraz kreacja Doroty Słalińskiej 
zostały odnotowane we wszystkich werdyktach (Fl- 
PRESCI, CIDALC, CAALA) | aż szkoda, że jeszcze 
w tym roku nie było oficjalnych Muszi. Bo jednak 
myślę, że fesfiwal do swych nagród wróci, czego mu 
serdecznie życzę. 


Magda-lena 


Spójrzmy teraż, jakież to rowelacje obyczajowe 
zaprezentowano w San Sebastian. Chronologicznie 
pierwszy był francuski film Diane Kurys „Miłość od 
pierwszego wejrzenia” (Coup de foudre) z abelle 
Huppert (Lona, Zydówkaz Polski) Miou-Micu (Maq- 
da). Obie panie, po ciężkich przejściach wojennych, 
już w niepodległej Francji rozpoczynają stateczne 
życie matek i żon. Po raz pierwszy spotykają się na 
jakiejś uroczystości w szkole, do której chodzą ich 
dzieci. Mąż Magdy to niewyżyty artysta próbujący 
zrobić karierę w handlu, zaś mąż Leny to trochę 
przyciężkawy na umyśle mechanik samochodowy, 
próbujący dorobić się przy pomocy własnego war: 
sztatu. Obaj kochają żony, dzieci i żyjątak, jak setki 
ysiący im podobnych malżeństw. Jednak panie od 
pierwszego spotkania przeżywają wzajemną fascy- 
nację, która w miarę upływu lał rośnie, jakby w po- 
stępie odwrotnie proporcjonalnym dó wyziębiają- 
cych się uczuć wobec mężów. Reżyserka zresztą nie 
szczędzi widzowi rozlicznych sygnałów, świadczą- 
cych o gruboskómości mężów, ich kabotynizmie, 
zanikającej atrakcyjności jako mężczyzn. Magdzie 
przydarzają się romanse nastronie, Lenazamyka się 
w sobie, tając rozgoryczenie | z niepokojem obser- 
wując wciąż rosnącą obcość wobec męża. Spolka- 























nia kobiet stają się jedynymi chwilami autentycznej 
spontaniczności, szczerości, pełnego zrozumienia. 
W pewnym momencie jest Oczywiste, że przezna” 
czone są dla siebie, że kochają się tą jedyną, najpra- 
wdziwszą miłością, Postanawiają pozostać razem. 

W filmie nie ma żadnych drastycznych scen, ero- 
tyczne podłoże związku jest zaledwie sygnalizowa- 
ne w pewnych gestach. spojrzeniach. Lapidarnym 
wykładnikiem tego związku staje Się nazwa sklepu, 
który. zamierzają prowadzić: „Magdalena”. Tym 
mocniej przeto, wyraźniej i donośniej brzmi ideowe 
przestanie reżyserki o pełnoprawności tego rodzaju 
uczuć, o ich naturalności. | jeszcze argumentacja 
historyczna. Po to tylko były potrzebne na początku 
filmu sceny okrutne z czasów wojny. Wszystko jest 
możliwe po tej apokalipsie — tak by chyba można 
czytać argumentację reżyserki _która naocznie do. 
wiodła. względności wszeikich norm. tradycyjnie 
uznawanych za niepodważalne i wiecznie obowią- 
zujące. Horrendum? Czy ja wiem, a może to signum 
temporis, zwłaszcza jeśli pamiętać o „Innym spoj- 
rzeniu” Karoly Makka. 


Bardziej kontrowersyjny wydał mi się hiszpański. 
film „Niebieska sukienka” (Vestida de Azul) w reż. 
Antonio Gimeneza Ri 


niby dokumentalny repor- 
taż poświęcony tranawestytom. Jest to z lekka tylko 
fabularyzowana opowieść o losach sześciu męż- 
czym, którzy w pewnym momencie swego życia 
dochodzili do wniosku, że w gruncie rzeczy są 
kobietami. i przy pomocy zabiegów chirurgicznych 
uzupałniali pewne niedoskonałości postury (np. do- 
kumentalne sceny z operacyjnego powiększenia 
piers). Film — przyznam — szokujący i rudny do 
jednoznacznej moralnej oceny. Bo faktycznie nawet 
bez kobiecych fryzur i makijażu panowie ci prezen- 
towali w sposobie bycia, gestykulacji, mówienia 
pewną miękkość, raczej u, mężczyzn nietypową, 
Z ich relacji do kamery wynikało, że zawsze chcieli 
być kobietami, czuli w sobie predyspozycje właści- 
we dla płci przeciwnej. Jednak z drugiej strony ich 
droga do ostentacyjnej zmiany płci wiodła przez 
lata prostytucji, spełniania często bardzo wyszuka” 
nych uslug erotycznych. Na uroczystą projekcję 
przybyli (przybyły? całą gromadą dumnie prezentu- 
jąc się przed obiektywami fotoreporterów. 

1 wreszcie największe moje zaskoczenie na fest 
alu: rola głośnej przecież I nieziej aktorki Stefanii 
Sandralli we włoskim filmie Tinto_Brassa „Klucz 
(La Chiave). Reżyser znany już w Europie z wcześ- 
niejszego, także skandalizującego filmu „Kaligula 
tym razem. zaprezentował film nie przyjęty przez 
festiwa! w Wenecji właśnie z powodów obyczajo- 
wych. Uznano go za pornograficzny. Kwalifikacja 
wydaje się być dyskusyjna, bo film jest inteligentny 

Bardzo przewrotny w Swej wymowie, co jednak nie 
zmienia faktu, że widać w nim to, Co widać. Zaś 
w przytłaczającej większości scen zdominowany 
jest przez całkowitą (jak by powiedział Irzykowski) 
cielesność niemłodej już i niechudej Stefanii San: 
dreli zaś ze szczególną predylekcją fotografuje się 
ja w rozmaitych pozach i z najprzedziwniejszych 
punktów widzenia. Ekshibicjonizm ten ma wyraźną 


Isabelle Huppert I Miou-Miou w filmie „Miłość od pierw- 
szego wejrzenia” reż. Diane Kurys, Francja 





motywacją. Większość sekwencji to fantazmy i roje- 
nia męża będącego u kresu swej męskiej aktywnoś- 
dl. Są to imaginowane obrazy, w których rolę wspa- 
niałego samca wobec jego żony spełnia kandydat na. 
męża córki, Drugi wątok dość sztucznie podłączony 
to entuzjazm do czasów włoskiego faszyzmu, ale te 
korelacje są lużne i wątpliwe. 


Pozostać żywym 


1 na koniec dwa filmy budzące szczególne zainte- 
resowanie widzów. „Pozostać żywym” (Staying Ali- 
ve) Sybestra Stallone, kolejny przebój autora „Ro- 
ckyego”. utrzymany w tym samymstylunieco mdla 
wych opowiastek o życiowym sukcesie, do którego 
dochodzi się poprzez pracę i łutszczęścia. Wybrań- 
em losu jest tym razem tancerz, ale nie byłe kto — 
sam Johnny Travolta. Dokonując tego Wyboru Stal- 
lone dziła kkompańer Nastoaki cięgna cd kina 
niby ćmy do lampy. Kiedy obok pałacu festiwalowe- 
o pojawi się boski Johnny, nawet ostra hiszpańska 
policja nie opanowała tlumu. To samo działo sią na 
plaży, gdzie obok w dyskotece miała się odbyć 
konferencja prasowa. Zaś jeśli chodzi o film, to jest 
rzeczywiście sprawnie. zrobiony. ma dynamiczną 
muzykę, dużo tańca ina pewno wszędzie będzie się 
podobal. Jedyne odstępstwo od tradycyjnego sche- 
matu kariery kopciuszka polegatunatym, że Travoi- 
ia ze stałysty awansuje na pierwszego tancerza 
przygotowywanego widowiska nie dlatego, że aktu- 
alny gwiazdor złamał nogę, ani dlatego, że pokocha- 
ago gwiazda z owej rewii, a przeciwnie, dlatego. że 
znienawidziła go gwiazda, kiedy się zbyt obcesowo 
wokół niej starał zakręcić, co w czas dostrzegł 
Chorsograf__tę_ nienawiść twórczo spożytkowal 
w swoim przedstawieniu, obsadzając go w głównej 
roli. Jak się okazuje, nienawiść może być także 
niezłą trampoliną podbijającą talent. Chociaż z dru- 
glej strony — nie kijem go, to pałką. Musiał ten 
choreograł, jako wysłannik losu, widzieć scenę któt- 











John Travolta w „Pozostać żywym” reż. Sylvestra Stallone, USA 












ni. No ale jakże bez działania losu ma funkcjonować 
melodramat? 

Drugi film, który przynajmniej dla mnie stał się 
lggicznym zwieńczeniem festiwalu, to amerykański 
dokument pokazywany w przeglądzie nowych reali 
zatorów. „Koysaniegast" w reż Godreva Roggio, 
młodego twórcy wywodzącogo się ze „stajni” Fran- 
cisa Forda Coppoli. Jest to w gruncia rzeczy opo- 
wieść o tym, że świat utracił kontrolę nad swoim 
rozwojem. „nie trzyma” równowagi. O tym właśnie 
mówi ten trudny do wymówienia | zapamiętania 
vytul: słowo, zaczerpnięte z języka Indian Hopi. 
W ciągu fantastycznych filmowo sekwencji (zwol- 
nienia, przyspieszenia, zdjącia z samolotów etc.) 
prezentuje się tu skrótową wersję histori naszego 
Świata, najpierw bez ludzi, później już ze śladami 
cywilizacji — aż do współczesności | rakiet kosmicz- 
nych. Rejestrując w końcowych sekwencjach maso- 
wość naszego życia, powtarzalność wszystkiego, co 
ludzkie, | wszystkiego, co dla ludzi się wytwarza, 
realizałor osiągnął niesłychane napięcie dramatur- 
giczne. Miliony ludzi, miliony samochodów, miliony 
puszek wołowiny, miliony serdelków, miliony czoł- 
gów. miliony ofiar I wciąż przyspiesza ta wirówka, 
aby skuteczniej, aby szybciej, aby więcej. W końco- 
wych sekwencjach raz po raz pojawiają się sylwetki 
innych ludzi, zbliżenia twarzy tych, którzy wypadli 
z gry, świadomie czy nieświadomie zostali wyelimi- 
nowani. W ich spojrzeniach kierowanych do kamery 
widać zdziwienie? przerażenie? zagubienie? A mo- 
że nadzieją? Wspaniale lączy się to przesłanie. ten 
apel do indywidualnego namyslu ze starą jakby się 
zdawało — ideologia filmu Vidora, który w „Człowi 
kuztłumu”w 1828 roku taksamo przestrzegał przed 
niebezpieczeństwami życia wedlug technologicznej 
szłancy, postępu raz na zawsze rzekomo wkalkulo- 
wanogo w dzieje Świata. 
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„Kuchnia 


ALEKSANDER 
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Pastrone 





utor_„Cabirii” — bo jednak chyba należy 

uważać Pastrone za autora, jeżeli nie tylko. 

film reżyserował, lecz także napisał scena- 

riusz — byl z zawodu inżynierem. Od 1908. 
roku administrował wytwórnię Itala Film. Budował 
dla firmy studia, wprowadził ruchome mosty do 
przesuwania aparatury oświetlania planu, wynalazł 
szereg ulepszeń — między innymi w technice same- 
go filinowania. Nie więc dziwnego, że kiedy został 
reżyserem, do warsztatu filmowego przywiązywał 
wielką wagę. 

Sadoul pisze, iż Pastrone chętnie, obok światła 
słonecznego, używał sztucznego, którym swobod- 
niej operował dla efektów artystycznych, i jako 
przykład podaje sekwencję podpalenia foty rzym- 
skiej przez Archimedesa pod Syrakuzami przy uży- 
ciu promieni słonecznych. skoncentrowanych na 
okrętach, którą to sekwencję — przypomina — koro- 
nuje. bliski plan greckiego uczonego oblanego 
mocnym blaskiem płonącej floty; a także stosowa” 
nie przez Pastrone świalłocienia i tzw. contre-jour, 

yli zdjęć pod światło (później bardzo rozpowsze- 
chnionych 1 przez wiele lat stosowanych, jeszcze 
w filmie dźwiękowym, kiedy trzeba było zrobić np. 
wokół gwiazdy — von Sternberg i Marlena Dietrichi 
- piękną aureole). 














Mitry z kolei powiada, że wprawdzie Pastronenie 
potrafił operować zmiennymi ustawieniami kamery 
w scenie i obierał jeden punkt widzenia, alezawsze 
ukazywał obiekt od najwłaściwszej strony. Nie po- 
trafił także stosować montażu równoległego, gdzie 
dwa wątki, dwie linie akcji, rozbite — każda — na 
ujęcia o różnych kątach widzenia, zarazem wiążą 





się wzajemnie, przeplatają i w ten sposób tworzą 
jednolity tok narracji; a przecież partia w świątyni 
Baala czy palenia floty rzymskiej świadczą już o za- 
lążku myślenia montażowego. I powołujesięznowu 
na manipulowanie przez Pastrone światłem w śc 
nie pod Syrakuzami: bijąc od płonących okrętów 
i odbijając się na postaci Archimedesa — łączy ono 
dwa obrazy. 

Największą jednak zasługą autora „Cabirii” dla 
wzbogacenia warsztatu realizatora filmowego wy- 
daje się wynalezienie przez niego „carello”, wózka, 
na którym kamera może się przesuwać na planie: 
Wynalazek ten umożliwił niejako wejście widza na 
plan. Kamera, umieszczona na wózku, nie musiała 
już czekać, aż plan do niej się zbliży czy od niej 
oddali. Teraz ona sara plan ałakowała. Widz zaś, 
na ogół utożsamiany w kinie z kamerą, atakował 
plan wraz z nią. Stawał się aktywny, stawał się nie 
tylko obserwatorem filmowanego świata, lecz:i jego 
narratorem. Więcej, ruszywszy się, mógł wejść mię- 
dzy filmowane obiekty i postacie, we wnętrza i ple- 
ner; ocierać się o ludzi i rzeczy, niemal je dotykać; 
otoczyćsię przedstawionym światem. Mitry w ,„His- 
tori filmu” (obficie ją cytuję, gdyż jestona zarówno 
najlepiej ze znanych mi. książek o dziejach kina 
zaopatrzona w informacje i świadectwa, jak też. 
zawiera sporo spostrzeżeń w zakresie teoretyczne- 
go. nie tylko historycznego traktowania tilmmu) 
wprawdzie kładzie na fakt uruchomienia przez Pas- 
trone kamery duży nacisk, nie wyciąga jednak z te- 
gofaktu takich konsekwencji, jak w swojej, „Estety- 
ce i psychologii filmu”, w której pisze, że poruszają- 
casię kamera aktualiauje oglądaną przestrzeń ekra- 
nową, pozwala nam być świadkami, jak rzeczy się 

















„„Cabiia”: Enrico Gemelil jako Archimedes 














stają i rozwijają; żyjąc na ekranie równocześnie 
z nimi, mamy odczucie ich fizycznego odbioru do 
lego stopnia, że jeszcze chwila, a wyda nam się, że 
potrafimy w owym ekranowym świecie wziąć ak- 
tywny udział (wywody te stanowiły polemikę z Ba- 
zinem, który udział widza w ekranowym obrazie 
upatrywał przede wszystkim w stosowaniu techniki 
głębi ostrości). 


A olo co sam Pastrone mówi swoim wynalazku: 
„Ruch aparatu służył mi do tworzenia efektów ste- 
reoskopicznych. Osiągnięcie tego było trudne. Oty- 
le, że aby podkreślić wrażenie trójwymiarowości 
stosowałem czasem ruch nie po linii prostej, lecz 
zygzakowatej (..), Przede wszystkim starałem się, 
żeby widz zauważył, że moje dekoracje są budowa” 
ne, a nie malowane na płótnie i tylko stwarzające 
złudzenie trójwymiarowości, jak u Mólitsa lub Pa- 
thć. Z drugiej zaśstrony stosowałem najazdy aparatu 
na aktorów, oczywiście ukośnie, aby utrzymać efekt 
stereoskopiczności. W ten sposób udawało mi się 
izolować ich z łumu i powoli doprowadzać doplanu 
bliskiego. W tym momencie każde zmrużenie po- 
wiek, każde drgnienie maski zaczynało się liczyć. 
Nie można tego było nigdy zobaczyć ani w teatrze, 
ani w malarstwie, ani w literaturze, ani w żadnym 
rodzaju sztuki”. 


Mitry dowodzi, że „Cabiria” z upływem lat bar- 
dzosię postarzała z racjiswojej mocno przygodowej 
fabuły i braku prawdziwie filmowego montażu, cho- 
ciaż — powiada — nadal ogląda się ją bez przykrości, 
niby album 2 obrazkami. To już jednak przesadał 
Mitry w ogóle głęboką przepaść widzi między ki- 
nem nazwijmy je — „montażowym” (poczynającod 
szkoły „Brighton, od Portera i Grifitha), a „przed- 
montażowym”. Przecież sam niektóre parlie tego 
filmu chwalił za montażowe myślenie. Pisząco sek- 
wencji w świątyni Baala, podkreślał, że wprawdzie 
nie zawiera ona jeszcze poszczególnych rozbitych 
obrazów, lecz same obrazy tak się ze sobą ścisle 
przeplatają, że tworzą niby mozaikę. Należy dodać, 
czego Mitry nie czyni, że przecież przyszłe rozbicie 
obrazów na plany zastępuje tu często skutetznie 
ruch kamery, kiedy np. jak opisywał wyżej Pastro- 
Pe, ż. kamera przechodii od planu ogółnego do 
zbliżenia. 

















Żeby pozostać jeszcze przez chwilę w polemice 
z Mitrym, chociaż na trochę innej płaszczyźnie. 
chodzi o określenie sposobu istnienia „Cabirii” 
w kontekście starszych sztuk, czy nawet b stopień 
zaleźności lego dzieła wczesnego kina od ich trady- 
Ci. Francuski historyk zdaje się „Cabirię” widzieć 
w okolicy malarstwa, „żywego fresku” — jak to 
określa. Tymczasem wydaje się, że właśnie dzieło 
Pastrone jest stosunkowo niezależne wobec sztuk 
tradycyjnych. Owszem, ślady, echa, czasem wprost 
wpływy — teatru (nawel nie „rozsadzonego”: opisa- 
na rola Sofonisby) czy malarstwa (nawet nie „żywe- 
go': dość częste jednak statyczne kadry wnętrz 
1 plenerów), wreszcie literatury (w fabule filnu)-są 
czasem w nadmiarze, Ale zależności bezpośredniej 
dzieła jako całości od tamtych sztuk niema. Wydaje 
się, że „Cabiria” pozostaje najbliżej pojęcia spekta- 

ju. Spektaklu — bez bliższych określeń. Takiego, 
który nie jestani kawałkiem teatru, jego umowności 
i fikcji, ani też — oczywiście —realności empirycznej, 
nawet zaaranżowanej. Spektaklu zagraneqo przed 
kamerą, nawet w tej realności, ale przyrządzonego 
iw ten sposób udostępnionego szerokiej widowni. 
Jeśli zaś chodzi o tradycję kulturową, to przywodzi 
on na pamięć owe widowiska w starym Rzymie, to- 
warzyzące opisanym wcześniej ryumfalnym wjaz- 

















Określenie strony gatunkowej „Cabirii” jesto ty- 
le ważne, że miała ona silny wpływ — znacznie 
silniejszy niż „Quo vadis”, a tym bardziej niż inne 
ówczesne filmy włoskie — na dzieło Griffitha, zas tą 
drogą na kino epickie w ogóle. Francuzi lubią pod- 
kreślać wpływ Film d'Art zarówno na Włochów, 
jak i Amerykanów. Nie był to jednak wpływ bezpo- 
Średni. Film d'Art wprawdzie zachęcił producentów 
i reżyserów do uprawiania kina ambitnego, to prze- 
cież realizacja tego programu poszła już własną 
drogą: poprzez właśnie włoski „rozsadzony” teatr, 
który z kolei zapłodnił twórczość Amerykanów. 
Jeanne i Ford, powołując się na „Historięsztuki fil 
mowej!' Carla Vincenta z 1936roku, dowodzą: „Grit- 
fith stwierdził, że «Cabiria» zainteresowała go do 
tego stopnia, iż nabył jedną jej kopię, którą długo. 
studiował, zanim przystąpił do »Nietolerancji« 








Niedługo zajmę się Griffithem, opowiem jednak. 
najpierw o jego anglosaskich  poprzednikach: 
„szkole Brighton'" i Porierze. 








lm zrealizowany przez polśkie- 
90 reżysera w języku angiel- 


Z EKRANÓW ŚWIATA 
skim 2 francuskimi napisami 


l dla zachodnioniemieckiego 


producenta reprezentował nafestiwa- 
lu w Monachium barwy RFN. Chodzi 
Ofilm Krzysztofa Zanussiego „lmpera- 
yw”. pochodzący z 1982 roku. 
W przeciwieństwie do poprzednich 
dzieł tego reżysera realizowanych za 
granicą, których temat i charakter de- 
terminowany był, zamówieniem, ten 
reprezentuje poetykę, styl i problemy 
znamienne dla głównego nurtu zain- 
teresowań twórcy. „Imperatyw” wy- 
daje się naturalnym przedłużeniem li- 
nii wiodącej od „Struktury kryształu” 
poprzez „luminację” i „Constans”. 
W osobie Augustyna, docenta mate- 
matyki w małym mieście uniwersytec- 
kim. odnajdujemy jakby nowe wyda- 
nie Franciszka Retmana. Jest on star- 
szy, dojrzalszy. a jego dylematy moral- 
ne i kryzysy światopoglądowe rysują 
się ostrzej I przebiegają bardziej dra- 
matycznie niż u polskiego bohatera 
Ale łączy ich poszukiwanie, a raczej 
zapamiętałe dociekanie sensu włas- 
nej egzystencji, powodujące napięcia 
i konflikty w pracy i w domu. 

Augustyn_ naucza matematyki na 
uniwersytecie i żyje z Iwoną, która 
pracuje w laboratorium na tejże uczel- 
ni. Zamożny z domu, wolny jest od 
zapobiegliwości towarzyszącej trosce 
o zapewnienie podstaw egzystencji 
dlatego — zdaniem dziewczyny. repre- 
zentującej postawą praktyczną i zdro- 
worozsądkową —może sobie pozwolić 
na totalną „bezinteresowność”, co 
czyni go innym niż wszyscy. | gdy 
Augustyn zaczyna werbalizować swo- 
je problemy i prowokować Iwonęswo- 
im zachowaniem, dziewczyna decy- 
duje się odejść. Czyni to w momencie 
krytycznym, bowiem spodziewa. si 
dziecka. Nie urodzi go jednak. W ro- 
dzinie Augustyna zdarzały się przy- 
padki umysłowej aberacji, Iwona po- 
dejrzewa więc, że to dziedziczne Ob- 
ciążenie daje o sobie znać. Nie rozu- 
mie problemów swego mężczyzny. 

„„Gzy ty rozumiesz, co to jest sens? 
Go to znaczy! W twoim biologicznym 
rozumieniu sens to. przystosowanie 
do przetrwania. To, co robię, jest bez 
sensu, Bo niczemu nie służy” _ mówi 
Augustyn do Iwóny. Aw chwilę potem 
dodaje: „Czy to jest nienormalne, że 
próbuję ' znaleźć swoją wolność?” 
Iwona nawet nie próbuje go zrozu- 
mieć, ale nie inaczej przebiegają jego 
rozmowy z innymi ludźmi, ze studen- 
tami, z profesorami. skłonnymi dia- 
gnozawać jego wątpliwości jako „kry- 
zys osobisty” czy zaburzenia psychi- 
czne. „Mój kryzys dotyczy pytania 
0 sens — mówi Augustyn w rozmowie 
z teologiem. — Czemu patrzy pan na 
mnie, jakbym miał żle w głowie? (..) 
1 w pana mniemaniu jestem szaleń- 
cem, bo przeżywam to, co jest przed- 
miolem pana studiów, intensywniej 
niż przewiduje norma. Pan zna normę 
na tragizm istnienia, na dramatyzm 
wyboru?” 

Mistrzem Augustyna jest stary Serb, 
prof. Givić, ale młody człowiek nie ma 
odwagi zwrócić sią doń bezpośred- 
nio, ich wzajemny stosunek wyklucza 
poufałość, U niego poznaje natomiast 
prawosławnego duchownego | z nim 
kontynuuje swoje dociekania. Spot- 
kanie to robi na nim wielkie wrażenie. 
Charakter religii prawosławnej z jej 
wiarą w nietykalność sacrum, religii 
nie idącej „z duchem czasu” w tym 
sensie co katolicyzm, stawia Augusty- 
naw obliczu tajemnicy wiary. 

Umiera profesor Civi i to przeżycie 
jest ostatnim ogniwem prowadzącym 
„Augustyna ku podjęciu dramatycznej 
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Krzysztof Zanussi I Robert Poweli na planie filmu 


mperatyw 





próby, którą można by chyba nazwać 
„wyzwaniem Boga”. Włamuje się do 
małej cerkwi i dokonuje aktu profana- 
cii kradnąc obraz z ikonostasu. Po- 
wraca. tam w kilka godzin. później 
i przyznaje się zgromadzonym do 
swego czynu. Zapada w katatoniczno 
odrętwienie i zostaje odwieziony do 
szpilala. Leczony elektrowstrząsami 
jest nakłaniany przez lekarzy i bliskich 
do próby „„zracjonalizowania” swego 
postępku itym samym uwolnienia sią 
od poczucia winy. Augustyn jednak 
inaczej rozwiązuje swój problem. Od- 
rębuje sobie palec, którym dolknął 
oltarza — sam wymiorza sobie karę. 

W końcowej scenie widzimy Iwonę 
i Augustyna w doskonałej harmonii 
Młody człowiek wydaje się już wolny 
odswych wątpliwości i rozierek. Oboje 
planują wspólną przyszłość Augustyn 
nie może się jednak powstrzymać, by 
nie zażartować z dziewczyny, która 
dotknęła go uwagą o odzyskanej nor- 
malności 

„Myślę, jak by Jego zapyłać, nio 
o to, czy jest, czy istnieje, bo w to 
wierzę, ale czy moje życie jest Mu 
naprawdę potrzebne? 

Jak o to zapytać? — zaniepokolła 

się Wona. 

— No, można wziąć rewolwer, taki 
bębenkowy. Najlepiej na sześć naboi. 





PELE ZOO OYCICZEWETPWPREDY RZY 





Jeśli włożę jeden i zakręcę magazy- 
nek, apotem przyłożę do głowy i strze- 
lę. lo jest szansa jeden do sześciu. 
Jak by trzy naboje, to po równo” 

-Ten final, bardzo sophisticated, za- 
wiesza możliwość jednoznacznej od- 
powiedzi na. pytanie, jak. Augustyn 
rozwiązał swój problem, jeśli go 
w ogóle rozwiązał, Nie wiemy, czy po 
prostu stał się „normalny”, to znaczy 
będzie teraz zachowywał się i postę- 
pował tak. jak wszyscy. A może jego 
wypowiedź oznacza powrót do punk- 
tu wyjścia? Czy też wyznanie. iż teraz 
jest znacznie bliżej wiary w Boga niż 
uprzednio? 

Niełatwo jest dzić zrobić film o pro- 
bleach metafizycznych, co nie zna- 
czy, że kiędykolwiek byłoto łatwe, jeśli 
w ogóle możliwe. Niepokoje metafizy- 
czne zwykło się raczej przypisywać 
wiekowi_ dojrzewania niż posądzać 
onie ludzi dorosłych, którzypo prostu 
żyją jak wszyscy (postawa. Iwany), 
a troskę o sens swojej egzystencji zo- 
stawiają coraz. rzadziej czytywanym 
filozotom. Nawykowa, bezrefleksyjna 
wiara wyniesiona z dzieciństwa — jeśli 
ja nadal posiadają — jest w tej sytuacji 
raczej zbiorem odruchów i przyzwy- 
czajeń niż postawą życiową. Prze- 
świadczeniu, iż wszystkie problemy 
wspólczesnego człowieka rozwiązuje 








nauka, zaprzeczyła sama nauka przy- 
znając się do bezradności i zrzekając 
się roli „ostatniej instancji”. 

Zanusci lubi problemy w. postaci 
zystej”, toteż jago filmy przywodzą 
ja myśl raczej traktaty niż „strumień 
życia”, który ponoć jest żywiołem ki- 
na. Jego postacie wiodą ze sobą tnie- 
lektualny spór. a nie żyją i działają. 
Imperatyw" jest może bardziej jesz- 
ze niż inne filmy dialogiem racji, kon- 
frontacją postaw, a_ nie opowiada- 
niem. Bowiem realia zachodnionie- 
mieckie są dla nas nieme i pozbawio- 
ne wyrazu, nie przekazują nam tych 
sygnałów informacyjnych, które płyną. 
nieustannie z polskich filmów Zanus- 
siego, intensywniej współtworzonych 
przez odbiorców. 

Film jest zrealizowany niezwykle 
prosto i oszczędnie, niemal ascetycz- 
nie. Nie ma w nim śladu jakichkolwiek. 
kompromisowych gestów w stronę 
odbiorcy przyzwyczajonogo do inne- 
go modalu kina i wabionego do tegoż 
kina. stale rozszerzanym katalogiem 
atrakcji. „Imperatyw” niezalecasię io 
widza. Suchy, zimny, czarno-biały (z 
jednym wyjątkiem barwnej scany koń- 
cowej), sophisticated jako się rzekło 

świadczy o tym, że „kino metafizycz- 
nega niepokoju” moe liczyć naswoją 
publiczność, bez żadnych koncesji na 
rzecz masowości czy. widowisko- 
wości 

Krzysztof Zanussi doskonale o tym 
wie. 
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EZ 


W „Życiu prywatnym” 


W końcu wrzesnia plotkarską prasę 
obiegła wiadomość: Bnigite Bardot 
usiłowała popełnić samobójstwo w 49 
rocznicę swych urodzin. Ten Sensa- 
oyjny wniosek został wysnuty z kilku- 
godzinnego pobytu aktorki w szpiłalu 
w Saint Tropez, gdzie od kilku lat BB. 
stale mieszka w wili „La Madraque". 
Kolejny raz prasa. rzuciła się na jej 
życie prywatne wistrząc skandal, któ- 
ry mógłby przykuć uwagę czyłeni- 
ków, jak to czyniła przez dwadzieścia 
lat jej filmowej kariery. Aktorka ener- 
gicznie. zdementowała. pomówienie 
© próbą samobójstwa. Na tym temacie 
nie dało się wiele zarobić. 
Od chwii gdy w 1978 roku BB do- 
browolnie opuściła filmowy Olimp. 
wszystkie swe wysilki poświęca dzia: 
talności w obronie zwierząt. Jej ostat- 
nia głośna akcja to opublikowany sze- 
roko protest przeciwko makabryczne- 
mu traktowaniu zwiarzął rzeźnych na 
Filipinach. Dziś BB jest nazywana 
„Czarodziejką zwierząt”. „Nigdy nie 
Gtrzymywałam tylu co obecnie listów 
odludzi młodych, od 7 do ZO lat. Wielu 
nie widziało żadnego z moich filmów. 
dla nich nie jestem gwiazdą czy sym- 
bolem seksu, lecz ochrony zwierząt, 
Zawsze tkwila we mnie ta pasja, bo 
kochałam zwierzęta, teraz mogę im 
poświęcać cały swój czas i energię" — 
powiedziała w jednym z wywiadów. 
Brigite Bardot urodzila się 
28.1X.1934 w Paryżu, wzamożnej, mie- 
szczańskiej rodzinie. Chodziła. do 
szkoły beletowej, została modelką 
i mając 18 lat zadabiutowała opizody- 
czną rolą w filmie „Miasteczko w Nor- 
mandi”. Wkrótce! przyszły następne, 
a reżyserowany przez Vadima film 
I Bóg stworzył kobietę” (1956) uczy- 


niłzBB najpopularniejsząaktorkę Eu- 
ropy, Niemal z dnia na dzień stała się 
gwiazdą. Jej bohaterka, dziewczyna 
wolna od przesądów i zahamowań, 
przepełniona pasją życia, zafascyno- 
wała publiczność. Z czasem BB uzna- 
no za symbol rewolucji obyczajowej. 
jaka dokonała się w kinie światowym. 
Sposób bycia, strój l uczesanie aktorki 
naśladowały miliony dziewcząt. Popu- 
larność BB osiągnęła nie spotykane 
dotąd rozmiary, dziennikarze czyhali 
na każde jej słowo, gest. bez skrupu- 


ko „królowa Dzikiego Zachodu! 
e „Gdyby Don Juan był kobieta” 













tów tropiii jej życie prywatne. Była 
prawdziwą gwiazdą kina, w swych fi- 
mach powtarzała wciąż ten sam typ. 
nie potrafiła nie chciała się zmieniać. 
Nie pozwalała na to także publicz. 
ność, W paru filmach próbowano jed- 
nak wykorzystać nie tylko urodę, ale 
i aktorskie umiejętności BB: w kome- 
di „Babełte idzie na wojnę” (1958), 
dramatach psychologicznych „Praw- 
da" (1960), „Pogarda” (1963) czy wre- 
szcie w „Życiu prywatnym” (1961), 
gdzie zagrała jak gdyby samą siebie — 
najsłynniejszą aktorkę epoki — godząc 
się_ odsłonić własny. mit, stworzony 
przez kino. „Pewnego dnia w czasie 
realizacji „Historii Golinota Trousse- 
Chemise- (1973) poczułam, że to bą- 
dzie mój ostatni lm, Uznałam,żekino 
żdać nie może, ani janiczego 
nie mogą dać kinu. Zagrałam w ponad 
40 filmach, ale pozbawiona byłam ży- 
cia prywatnego. Zdarzały się chwile, 
ody aktarstwo sprawiało mi przyjem- 
ność, ale nigdy nie było moją namięt- 
nością, nie byłam widać aktorką do 
szpiku: kości. Prawdziwe aktorki nie 
potrafią, się wyrzec gry, grają do 
śmierci — wspominała później 

Widzieliśmy w Polsce wile filmów. 
z jej udziałem, część na małym ekra- 
nie. Poza wymienionymi były to m 
„Heleną Trojańska” (1954), „Wielki 
manewry”, „Nieznośna dziewczyna! 
(1955), „Stokrotka” (1956), „Paryżan- 
ka" (1957), „Sławne miłości” (1961), 

* (1965). „Dwa tygodnie 

(1966), „Shalako” 

iedźwiedź lalęczka” (1969) 
Królowe Dzikiego Zachodu” (1971) 

„Gdyby Don Juan był kobietą” 
(172). 

W biegłym roku BB zgodziła się 
znów stanąć przed kamerą, wystąpiła 
w trzyczęściowym filmie. telewizyj- 
nym, opowiadającym o jej życiu i ka- 
rierze. Cały dochód przeznaczyła na 
działalność w obronie. zwierząt. Do 
aktorki można pisać pod adresem c/o 
Olga Horstiq, 78 Champs Elysóes, 75 
008 Paris, France. 

u 


w „Paryżance” 


W KINACH 


ZAKOCHANY 
NA WŁASNE 
ŻYCZENIE 


ZSRR, 1982 


Reżyseria: SIERGIEJ MIKAELIAN. Scena- 
iusz: Siergiej Mikaeliani Aleksandar Wasi. 
nski. Zdjęcia: Siergiej Astachow. Muzyka. 
Igor Owietkow. Scenografia: Aleksiej Ru- 
diakow. Wykonawcy: Oleg Jankowski (igor 
Bragin), ewgienija Głuszenko (Wiera Sik- 
towa), Wsiewołod Szyłowski 

ieznikowa (Natasza), Władi 

(Giena), Jurij Dubrowin (Pietruszyn) Jur 
Kopycz. (Michait Płatrowicz), Kira Krejis- 
Pietrowa (matka. Wiery), Iwan Ufimcew 
(znajomy Wiery), Świetlana Szerszniewa. 


Natalia Jegorowa (żona Gion). Natalia Ko- 
nonewa (koreepondentka), Siergiej Łośiew 
(Kulikow) I ini. Produkcja: Lenfilm. Barw- 
ny. Dozwolony od 12lat. Gzaswyświetlania 
86 min. Tytuł oryginalny: „Wiubion po sobs- 
twiennomu żełaniu” 


Komedia serio o ludziach ziączonych 
przez przypadek | wbrew okolicznościom 
'odnajdujących wzajemną miłość. Nagro- 
dy główna | za kreację Olega Jankowski 

go na wszechzwiązkowym festiwalu wLe- 
niagradzie, za kreację Jawgienii Głuszen- 
ko namiędzynarodowym festiwalu wBerii- 
nie Zach. oraz dla najatrakcyjniejszego 
filmu i za kreację Olega Jankowskiego na 





Koszalińskich Spotkaniach „Młodzi film". 









CZŁOWIEK, 
KTÓRY 
ZAMKNĄŁ 
MIASTO 


ZSRR, 1982 


Reżyseria: ALEKSANDER GORDON. Sce- 
nariusz: Aleksander Borin i Waloiin Czer- 
mych. Zająca: Wsiowołod Simakow. Muzy- 
ka: Nikołaj Sidinikow. Scenografia: ina 
Łukaszewicz. Wykonawcy: Fodión Nacha- 
pietow (Aleksiej. Rogow), Natalia Andriej- 
czenko (Nina Łazariewa), Leonid Niewiado- 
mski. (legor_Jakowiew), Wralij Sołomin 
(Oleg Kro) Galina dackina (Nina Czskuro- 
wa). Boris" Iwanow (prokurator). Wiktor 
Siorgaczew (architekt Pimisnow), Wiktor 
Filippow (Łapłiew), Stanistaw Michin (Sie- 
dych) i inni. Produkcja: Mosfilm. Barwny. 
Dozwolony 0d 12 lat. Czas wyświetania. 66 
min. Tytul oryginalny: „Czełowiek, któryj 
zakrył gorod”. 









































NIE CHCĘ 
BYĆ 
DOROSŁY 


ZSRR, 1982 


Pożar niszczy świeżo ukończony hotei 
w nadmorskim uzdrowisku. Miejscowi pro- 
minenci usiłują zacieśnić krąg odpowie- 
dzialności do bezpośredniego sprawcy, 
pionka w ich prestiżowych rozgrywkach. 
Prokurator staje przed dylomatem:| 

czy wierność sumieniu? 


Reżyseria: JURU CZULUKIN. Scenariusz: 
Gieorgij Kusznirienko | Jurij Gzulukin. Zaję- 
Walerij Władimirow i Waleniin Maka- 
row. Muzyka: Giennadij GładkowilgorKan- 
tlukow, Scenografia: Piotr Kisielew. Wyko- 
nawscy Kii Sierski-Gołowko (Pawlik), Na. 
talia Warej (Katia) Jowgjenij Stiebiow (Di- 
ma), Jewgienija Mielnikowa (babcia), .Jelo- 
na Waluszkina. (Swieta), Władimir Zajcew 
(Andrij), Ludmita Czulukina (Gala), Władi- 
mir Dudi (Jura), Janina Lisowska (Marina) 
Paweł Winnik (major) i inni. Produkcja: 
Mosfimm. Baruny, szerokoekranowy. Opra- 
cowany w polskiej wersji językowej (rażysor 
dubbingu: Zola Dybowska-Aleksandro- 
wicz), Bez ograniczenia wieku. Czas wy- 
świetlania; 75 min. Tytul oryginalny: „Nie. 
choczu był wzrosłym 


wiora 








Komedia dla_ dzieci. Wychowywany 
pseudonaukowym! metodami mały Dima. 
„gubi się wkońcu rodzicomi na własną rękę 
odkrywa świat, korzystając z właściwych 
jego wiekowi przyjemności rozrywek. 








LEGENDA O NAJWALECZNIEJSZYM 


ZSRR, 1982 z ę 


FReżysra: GIENNADII WASILIEW. Scenariusz: 
Sergiej arawzalow i Bore Szustow przy wspó 
udzie Gienradja Vasljewa. Zajęcia Aleksandar 
SGarbian. Muzyka: Aleksiej Rybnikaw. Szenogra- 
fi" Anatol Kaczarow i Władimir Pastemak Wy. 
konancy: Dmitri Złetuchin (Wasi Bustjew), 
Ludmia Chilajewa (ego maka) ina Aerowa. 
(enia), Bit Matwejew (Kota Nowocianin) 
Aleks Zajcow (Polania Dmitrij Oiowski (An 
ron Mnogoletszcze, Waeri Noi Flka),Tatia- 
na Gzemepiatowa (Wara) AndrejMartymow (Oku. Widawska kostlumowe, wskrzeszające zawa- 
ja Nala kaczkowka (Oui eh fioza.__ gaką Waśą Busloja. podać ze arouakh 
iti bohałera licznych wojen o wolność Rusi. 


Kokszenow (Gawra) Wadinir iergiejsnko (Do- 
rmidoni Wiktor Łazaiow (Demidycz, Nikolaj Po- 
godin (Arkundim]. Bos Źdanowski (ar) | Ini 
Produkcja Cąnrana Wytwórnia Fimów dla Dzieci 





szerokoekranewy. Dozwolony od 12 It. CzAs wy. 
świnia 78 min. Tytuł oryginalny: „Msi Bu 
staje 








now lae, Lubow Rudienko (Apna), Mihai 


„„FILM". Magazyn ilustrowany. Puławska 61, 02-505 Warszawa, tel 5 53 25. RADAREDAKCYJNA: Henryk Kluba, Maria Kornatowska, Marian Kuszewski, Józef Lenar, Zbigniew Sańfan, 
Roman Wionczsk, Wojciach Żukrowski. REDAGUJE ZESPÓŁ: Elżbieta Dolińska, Czeslaw Dondził, Bogumił Drozdowski, Bożena Janicka, Zbigniew Klaczyński (rod. nacz, Andrzej 
Kołodyński, Krzysztof Kreutzinger, Aleksander Ledóchowski, Maria Oleksiewicz, Jan Olszewski, Maria Pyszkowska, Oskar Sobański, Krystyna Szymańska, Wacław Świeżyński, Jerzy 
Trafisz, Bogdan Zagroba. OPRACOWANIE GRAFICZNE: Maciej Żbikowski. FOTOREPORTER: Roman Sumik. REDAKCJA TECHNICZNA: Elżbieta Kowalska, Alina Wiólicka. REDAKCJANIE 


ZWRACA RĘKOPISÓW nie zamówionych oraz zastrzega sobie praw ich skracani 





WYDAWCA: 





rajowe Wydawnictwo Czasopism RSW „Prasa-książka-Auch', Noakowskiego 14,00-666 


Warszawa, tel: centrala 25-72-01 | 82. PRENUMERATA: kwartalna _ 260,- półroczna — 520, — roczna 1040; WARUNKI PRENUMERATY: 1. Instytucje i zakłady pracy w miastach 


wojewódzkich i miastach będących siedzibami Oddziałów RSW „Prasa-Książka-Ruch" zamawiają prenumeratę w tych Oddziałach; 





Jnstytucje | zakłady pracy oraz osoby za- 


mieszkało w miejscowościach, gdzie nie ma Oddziałów RSW „Prasa-Książka-Ruch" | na terenach wiejskich opłacają prenumeratę w urzędach pocziewych | u listonoszy; 
3. Mieszkańcy miast będących siedzibami Oddziałów RSW „Prasa-Książka-Ruch'" opłacają prenumeratę wyłącznie w urzędach pocztowych nadań 


dla_miojsca zamieszkania. prenumeratora. Wpłaty dokonują używając „blankietu wpłat 


iwczo-oddawczych właściwych 
f” na rachunek bankowy miejscowego Oddziału RSW „Prasa-Książka-Ruch"; PRENU- 





MERATĘ ZE ZLECENIEM WYSYŁKI ZA GRANICĘ, przyjmuje RSW „.Praso-Ksiąka-Auch". Gontala Kolportażu Prasy, Wydawnictw ul. Towarowa 28, 00-469 Warszawa, konto 
NBP XV Oddział w Warszawie Nr 1153-201045-159-1. Prenumerata za złeceniem wysyki pocztą zwyklą jest droższa od prenumeraty krajowej o 50% dla zeceniodaweśw 
indywdusinych I © 100% dl Instytucji I zakdadów prcy; TERMINY PRZYJMOWANIA PRENUMERATY: 1. Do dnia 10 ietępada na I kwarta, półrocza roku następnego oraz 
cara namapy, 2 Do dna "eo każdego mieniące Popradającego ow Pronar bieżący SPRZEDAŻ EGZEMĘLARZY ZDEŻAKTUŃLIEOWANYCH prowadzi 





Okopowa SYG KZ Warszaw 


Zdjęcia: M. Gnysiul 
Sovexportfi; 








la Kolportażu Prasy i Wydawnictw RSW „Prasa-Kaiążka-Ruch", Towarowa. 28, 00-869 Warszawa, tel. 20-12-71. DRUK: Zakłady Wkięsłodrukowe RSW „„Prasa-Książka-Ruch", 


A. Pieńkowski; D. Simper; R. Sumik; U. Troszczyński; Cinó Revue; Epoca; Express; Le Nouvel Observateur; Paris Match; Poltel; PDF; PRF „Zespoły Filmowe”; 
ch... Numer przekazano do drukarni 20.X-1983. Zam. 1552 M-55. 


53 














Po „Miłości Swanna” reżyser Volker 
Schlóndorft przystępuje do realizacji 
filmu „Hótel de la Palx" z Donaldem 
Sutherlandem w roli głównej. Będzie to 
komedia polityczna według scenariu- 
sza Waltera Reischa, którego tajemni- 
cze zaginięcie wywołało ostatnio sporo 
rozgłosu. 


* 


Piękna Lauren Hutton będzie w filmie 
„Lassiter” debiutującego reżysera Ro- 
gera Younga hitlerowskim szpiegiem 
i psychopatką mordującą swoich ko- 
chanków. Tytułowy Lassiter (w tej roli 
telewizyjny amant Tom Selleck) toznów 
włamywacz, którego policja londyńska 
podejrzewa o kradzież diamentów. Rolę 
przyjaciółki, która pragnie uchronić go 
przed niebezpieczną femme fatalei po- 
licją, gra z kolei Jane Seymour. Obsada 
w każdym razie znakomita, tylkostresz- 
czenie brzmi trochę niemądrze... 


* 


W Indiach działa 11 239 kin, z których 
6691 mieści się w budynkach, pozostałe 
są ruchome. Produkcja roku 1982 osią- 
gnęła liczbę 763 filmów: 487 powstało 
w Madrasie, 210 w Bombaju, 66 w Kal- 
kucie. 


* 


Laureat Złotej Palmy tegorocznego 
Cannes, japoński reżyser Nagisa Oshi- 
ma (na zdjęciu) ma zamiar zrealizować 
w Europie film „Listy Sagawy” oparty 
na makabrycznym fakcie kanibalizmu, 
który miał miejsce w Paryżu przed dwo- 
ma laty. W planach ma również ekrani- 
zację powieści Alberto Moravii „Bal ma- 
skowy””. 





Fot. L'Express 





reflektorów 


Isabelle Huppert podpisała już kon- 
trakty na nowe role filmowe, ale nikt jej 
nie widział od premiery filmu Diane Ku- 
rys „Miłość od pierwszego wejrzeni: 
gdzie zagrała wspaniale w duecie 
z Miou-Miou. Teraz na.ekranach fran- 
cuskich wyświetlana jest „Dziewczyna 
mojego kumpla'" Bertranda Bliera, film, 
w którym Isabelle gra w pełen dowcipu 
sposób femme fatale, obdarowując 
swoimi wdziękami Coluche'a oraz 
Thierry Lhermitte'a. 12 lat kariery i 34 
filmy — oto bilans artystyczny Isabelle 
Huppert. Dlaczego jednak nie pokazuje 
się publicznie - zastanawiali się wścib- 
scy fotoreporterzy. Tajemnicawyjaśniła 
się. Isabelle Huppert spodziewa się 
wkrótce dziecka. Przejęta swoją nową 
rolą 28-letnia aktorka w wielkich, ciem- 
nych okularach, zakutana w szale 
i chusty, nie opuszcza Saint-Germain- 
des-Prós. Leniuchuje, ale kupuje stosy 
gazet. 


























Fot. Paris Match 


SPOTKANIA 


Ojciec i syn 


Nosi imiona Juan Luis. Pierwsze 
z tych imion należy całkowicie do nie- 
go. Drugie — jest także imieniem jego 
ojca, wielkiego Luisa Buńuela. O swo- 








Juan Buńuel I Jasmine Dahm 








im spotkaniu z Juanem Luisem Buńue- 
lem pisze Anne Calvat w „Humanitó 
Dimanche' 

Ten brodaty olbrzym jest pełen ener- 
gii, co chwila wybucha śmiechem. Ma 
już za sobą wieloletnią karierę filmową. 
Zaczynał jako asystent u swojego ojca 
i u Orsona Wellesa. Zrobił około dzie- 
sięciu samodzielnych filmów telewizyj- 
nych i kinowych („Kóbieta w czerwo- 
nych butach”, „Na spotkanie z radosną 
śmiercią”, „Leonor”), świadczących 
zarówno o jego oryginalnym. osobistym 
stylu, jak i o kontynuowaniu ojcowskie- 
go dziedzictwa. Juan Buńuel, podobnie 
jak Luis, nasyca swe filmy czarnym hu- 
morem, prowokacją, fantazmami. W je- 
go najnowszym filmie „Człowiek nocy 
złożonym z czterech epizodów i pol 
zanym niedawno w programie telewizji 
francuskiej Antenne 2, jest wiele przy- 
mrużeń oka: fetyszyzm, zjawiskowa 
procesja ślepych muzykantów, inwazja 
żmij, pająków i szczurów w dostatniej 
mieszczańskiej posiadłości 

Czy mówienie o pewnej ciągłości źró- 
deł inspiracji irytuje go. czy też sprawia 
mu przyjemność? Odpowiada: 

— Jestem produktem określonej hi 
torii i określonej rodziny. Oczywiście, 
nie odżegnuję się od wpływu mojego 
ojca, ale on urodził się i wychował 
w Aragonii, na początku stulecia. Ta 
Aragonia tkwiła jeszcze w średniowie- 
czu. Natomiast ja urodziłem się i doras- 
tałem w Hollywood, w Kalifornii. A poza 
tym istniał jeszcze wpływ mojej matki, 
Francuzki rodem z Lille, mego dziadka 
i wujów. Jeden z nich bardzo kochał 
zwierzęta — pająki, węże, skorpiony. 

© Jak zrodził się „Człowiek nocy”? 

- Antenne 2 zamówiła u mnie nie- 
wielki serial i wtedy wpadła mi w ręce 


powieść Gastona Leroux. Jego pierw- 
sza i mało znana książka. Było w niej 























| jednak tyle poezji, że nie wahałem się 


ani chwili. Ale kiedy wybieram już auto- 
ra | książkę, mówię sobie: no dobrze, 
teraz będę mógł ich zdradzić. Tak się 
robi. dobre kino i dobrą telewizję (to 
zresztą jedno i to samo). Ważny jest 
duch, a nie litera. Tak więc pocięliśmy 
całą fabułę, manipulowaliśmy bohate- 
rami, zmieniliśmy miejsca akcji. Począ- 
tek powieści rozgrywa się w Stanach 
Zjednoczonych. Bez dużych nakładów. 
finansowych niełatwo byłoby je odtwo- 
rzyć. Przenieśliśmy więc akcję do rewo- 
lucyjnej Rosji roku 1917. Wydaje mi się, 
że stworzyliśmy zupełnie niezły obraz 
Rosji tamtego okresu, kręcąc zdjęcia na 
Alasce, posługując się kostiumami 
i rekwizytami wysżukanymi w Londynie. 
Główny bohater, odtwarzany przez Ge- 
orgesa Wilsona, stał się więc ekstrawa- 
ganckim rosyjskim arystokratą. Bulle 
Ogier wygląda tak, jakby zawieruszyła 
się tu z zupełnie innego filmu, ale tego 








właśnie od niej wymagałem. 
menti gra fałszywego emira i parodiuje 
samego siebie. 

© Musiał pan jednak respektować 
wymagania stawiane telewizyjnemu 
serialowi... 

— Chciałem zrobić tę adaptacją na 
podobieństwo ówczesnych odcinko- 
wych powieści w gazetach. Ich akcja 
usiana była rozlicznymi znakami zapy- 
tajemnicami, słynnymi „ciąg dal- 
szy nastąpi”, Do widza należy rozstrzy- 
gnięcie zagadki, która zresztą później 
zostanie mu wyjaśniona. Jest tu jednak 
jeden klucz: u Leroux najistotniejsza 
jest najbardziej szaleńcza racja. 


PREMIERY 











Przygoda 
w Tonkinie 





Dominique Sanda w Wietnamie 
Fot. Ginó Revue 


Dziennikarka z „Le Figaro", która 
umówiła się z Dominique Śandą w jed- 
nej z paryskich kawiarni, była zaskoczo- 
na. Spotkała młodą kobietę bez śladu 
szminki, ubraną w krótkie żółte spod- 
nie, tenisówki, uczesaną w niewymyśl- 
ny kok. Dominique w niczym nie przy- 
pomina _ tajemniczej _intelektualistki. 
wiecznie pogrążonej w_ roztrząsaniu 
własnych, osobistych problemów. Po- 
pularna aktorka wystąpiła ostatniow fil 
mie „Pyl imperium" Lam Ló, filmie opo- 
wiadającym o Wietnamie, od zdobycia 
Dien Bien Phu aż do zwycięstwa Viet- 
congu. Gra zakonnicę-misjonarkę, któ- 
ra znalazła się w Indochinach w roku 
1954, aby głosić Ewangelię i wypełniać 
swoje _ cywilizacyjne posłannictwo. 
Wspomaga ją w tym zadaniu sierżant 
kolonialnej_ armii francuskiej (Jean- 
-Frangois Stóvenin). Ale Tonkin chce 
osiągnąć niepodległość i dwójka Fran- 
cuzów to tylko świadkowie wydarzeń. 

— Zawsze marzyłam o tym, żeby zna- 
leźć się w Azji--mówi Sanda. — Wietnam 
mnie zafascynował. Nie znam się na 
polityce. Interesuje mnie jednak atmos- 
fera tego kraju, jego pejzaże, zwyczaje 








i legendy. Moje podróże do Włoch 
i Egiptu pozostawiły ślad w malowa- 
nych przeze mnie akwarelach. Zawsze 
wracam jednak do macierzystego portu 
— mego mieszkania w Saint-Germain 
des-Prós, którego balkony pełne są 
krzewów i kwiatów. Czeka tam na mnie 
mój jedenastoletni syn Yann i ulubione 
lektury: James, Conrad i Rilke. 


Nowa 
Panna Julia 


Bohaterką słynnej sztuki Augusta 
Strindberga jest obecnie Isabelie Adja- 
ni, która swą karierę aktorską zaczynała 
na scenie. Nie pojawiła się w teatrze 
przez osiem lat, zaanektowana całkowi- 
Cie przez kino. „Panna Julia" reżysero- 
wana przez Jean-Paul Roussillona, zo- 

tała wystawiona w paryskim Thóatre 

śdóuard VII. Zdaniem recenzenta „Le 
Monde" aktorów puszczono samopas 
i tylko wspaniały Niels Arestrup (w roli 
lokaja) trzyma wszystko na swoich 
barkach. Natomiast Adjani gra rozpie- 
szczone, płaczliwe, rozhukane dziecko. 
Nosi bajkową suknię w stylu Antoine'a 
Watteau, zupełnie nie odpowiadającą 
stylowi sztuki. Przedstawienie jest ra- 
czej wydarzeniem towarzyskim, niż ar- 
tystycznym. „Paris Match” natomiast 
nie szczędzi komplementów aktorce 
i uważa, że jej tytułowa rola w sztuce 
Strindberga jest równie brawurowa, co. 
niegdyś w „Ondynie'" Giraudoux. 








Isabelle Adjani jako Panna Julia 
Fot. Paris Match 





